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Język polski i jego prawa 


O prawa językowe walczyliśmy długie lata 
w Austrji, aż nareszcie dzięki zbiegowi zawnętrz- 
nych wypadków i roznmnej inicjatywie monar- 
chy, język polski uzyskał częściowo to stanowi- 
sko, które się należy kulturze i przeszłości na- 
rodu. Pestanowienie cesarskie wprowadziło przed 
40 laty język polski do wewnętrznego urzędo- 
wania władz galicyjskich, ale ówczesne rządy 
centralistyczne postarały się o to, aby zakres u- 
rzędowy języka polskiego, o ile możności egra- 
niczyć i ścieśnić. Ztąd też rozpiera się niemiec- 
czyzna ciągle jeszcze w urzędach pocztowych i 
telegraficznych, na kolejach państwowych, w żan- 
darmerji, a nawet w prokuratorjach państwa. — 
W tych ostatnich przemycono tylko język 
niemiecki, gdyż cesarskie rozporządzenie nie wy- 
mieniło po prostu prokuratorji, podciągające ten 
urząd pcd pojęcie władz sądowych. Dodać nie- 
stety trzeba, że polscy naczelnicy galicyjskich 
prokuratoryj, którzy mogliby we własnym za- 
kresie wprowadzić polskie urzędowanie, nie u- 
czynili tego, chociaż za gabinetu np. br. Taaffe, 
władze centralne z pewnościąby już tego za złe 
nie wzięły. 

Obecnie ta niesprawiedliwość i anomalja bę- 
dzie usnnięta, wskutek rozporządzenia dra Koer- 
bera jako kierownika ministerstwa sprawiedliwo- 
ści. Oprócz tego ma podobno otrzymać żandar- 
merja wskarówki. aby W stosunkach z władzami 
sądowemi, i administracyjnemi, używała języka 
polskiego. Jeżeli ta pogłoska się sprawdzi, bę- 
dzie to ogromny postęp, i niezmierne ułatwienie 
służby bezpieczeństwa. Trudno bowiem zrozumieć 
dlaczego żandarmi są teraz zmuszeni swoje spra- 
wozdania i doniesienia pisać językiem, którym 
dostatecznie nie władają i władać nie mogą. 
Wynikały stąd tlko różne trudności i zawikła- 
nia, na których najgorzej wychodziło bezpieczeń- 
stwo publiczne. 

Domyślamy się, że te zdobycze językowe za- 
wdzięczać należy inicjatywie obecnego namiest- 
nika, i witamy je ze szczerem zadowoleniem. 
Nie jest to jednak koniec, i usiłowania sejmu i 
Koła dopóty nie ustaną, dopóki język polski nie 
stanie się jedynym urzędowym we wszystkich 
gałęziach galicyjskiej administracji. Nie są to 
bynsjmniej jakieś fantastyczne i wygórowane 
żądania, ale pragnienie odzyskania praw niesłu- 
sznie utraconych, a przedewszystkiem koniecz- 
ność zaspokojenia praktycznych potrzeb kraju i 
społeczeństwa. 


Asymilacja | sjonizm. 


II. Zdawało się prawdopodobnie sjonistom, 
że świat chrześcijański przyjmie ich złoty sen o 
niezależnem państwie żydowskiem z oburzeniem. 
Tymczasem stało się wręcz przeciwnie. Chrze- 
ścijanie wszelkich odcieni przyklasuęli bez obła- 
dy marzeniom sjonistycznym, rządy nie stawiały 
żadnych przeszkód agitacji, zezwalając na zjazdy, 
sejmy, narady. Znaczy to: mamy was dosyć, 
wynoście się, dokąd tylko chcecie, byle prędzej. 

Nie z pomiędsy chrześcijan rekrutują się 
przeciwnicy sjonizmu, lecz głównie z pomiędzy 
żydów. 

Na czele wrogów sjonizmu stoją reformowani 
czyli „oświeceni* rabini niemieccy, francuscy, 
angielscy i włoscy, którzy marzą ciągle o wszech- 
światowej misji judaizmo. 

Nie wolno wyprowadzać Izraela z Europy — 
twierdzą ci fantaści — albowiem Jehowa sde- 
brał dlatego swojemu ludowi umiłowanemu Je- 
rozolimę i rozproszył go dlatego po ziemiach 
chrześcijańskich, aby wszystkich innowierców 
nawrócił z czasem do niego. Przete, kto marzy 
o niezsależnem państwie żydowskiem, ten odcią- 
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ga Izrael od jego posłannietwa, ten grzeszy prze- 
eiw Bogu, bo sprzeciwia się jego planom. 

Zarozumialst z pomiędzy tych „misjonarzów* 
idą jeszcze dalej. Twierdzą oni wprost, że spo- 
łeczeństwa chrześcijańskie zawdzięczają żydom 
swoją etykę, swoją kulturę (!). 

Wobec takiej arogancji wolno zapytać, co 
rabini uczynili dla misji, nakazanej im jakoby 
przez Jehowę ? Gdzie są ich misjonarze, uiosący 
„prawdę* do Afryki, Azji, Australji i Ameryki, 
strącający słowem gorącem bałwany z ołtarzów 
pogańskich? Gdzie są ich męczennicy, ginący 
za wiarę w puszczach afrykańskich i miastach 
azjatyckich ? Ani jednemu rabinowi nie przyszło 
dotąd na myśl rzucić wygodnego, ciepłego gniazd- 
ka w kraju rodzinnym i poświęcić się Jehowie, 
bez względu na okrutne nieraz skutki bohater- 
stwa religijnego. Chrześcijańscy to misjonarze 
narażają się odważnie na gniew i zemstę kapła- 
nów pogańskich i buddystycznych, rabini zaś 
siedzą sobie bezpiecznie w ciasnem kółeczku 
swoich wiernych, nie troszcząc słę wcale o re- 
sztę ludzkości. Jakimże więc sposobem chcą na- 
wrócić do Jehowy cały świat ? 

Ale może spełniali rabini dawniej, w zaraniu 
cywilizacji chrześcijańskiej swoją „misję*. Może 
Święci: Kolamban, Winfryd, Gallus, Ansgar, Cy- 
ryl, Metody, Wojciech i inni posłannicy nowej 
ewangelji, rozpraszający mroki bałwochwalstwa 
w lasach germańskich i słowiańskich, byli rabi- 
nami ? 

Nie o tem niewiadomo. 

Rabini nie uczynili w przeciągu dziewiętna- 
stu wieków nie, nie poświęcili nie dla krzewie- 
nia jndaizmn. Nikt nie słyszał po zburzeniu 
Świątyni* o misjonarzach żydowskich. Trzeba 
niezwykłego „tupetn*, aby wobec zupełnej besz- 
czynności rabinów rzucać światu chrześcijańskie- 
mu w twarz wszechświatowe posłannictwo juda- 
izmu. 

A kultnra chrześcijańska ? 

Kultura pierwszych Chrześcijan, Greków i 
Rzymian, była kwiatem Hellady, — kultura 
wieków średnich wyrosła z świeżej. bujnej gle- 
by nowych ludów romańsko germańskich, była 
na wskroś chrześcijańską — kultura czasów naj- 
nowszych złączyła ducha grecko-rzymskiego (re- 
nesans) z duszą chrześcijańską. 

Gdzież tu żydzi? Nie widać ich nigdzie na 
czele nowej cywilizacji. Tu i owdzie wychylają 
Się z tłumu żydowskiego jednostki utalentowane, 
pracują wspólnie z Chrześcijanami przy warszta- 
cie nauki lub w Świątyni sztuki, lecz zawsze 
tylko jako bardzo pojętni, bardzo zdolni ucznio- 
wie Chrześcijan, 0d których przyswajają sobie 
wiedzę i metodę badania i tworzenia. Nie wy- 
znawcy mojżeszowi cywilizowali Chrześcijan, 
lecz Chrześcijanie podnosili do siebie rzekomych 
misjonarzów kultury wszechświatowej. 

Twierdzenie, iż chrześcjanie wzięli swoją ety- 
kę : czystych rąk „wybranego narodu“, nie za- 
sługnje nawet na odparcie ! Dość sobie uprzyto- 
mnić, czem się ów „naród wybrany“ zajmował 
najchętniej i najnmiejętniej, by zdać sobie spra- 
wę, jakiemi drogami szła jego etyka. Handel nie 
był nigdy i nigdzie dobrą szkołą uczciwości, pra- 
wości, dobroci, miłosierdzia i honoru, a tem mniej 
handel, oparty na świadomym wyzysku, na li- 
chwie. Właśnie stosowana w życia etyka ży- 
dowsko-handlarska była głównem Źródłem gwał- 
tów antysemickich. 

Fantastów, którzy mianują się cywilizatora- 
mi ludów chrześcjańskich, wystarcza zaprowadzić 
do któregokolwiek z miasteczek polskich, litew- 
skich, lup rumuńskich, gdzie Izrael siedzi gro- 
madą, gdzie mu nikt nie przeszkadza słażyć jego 
„misji cywilizatorskiej*, gdzie jest u siebie. 
W brudzie, w nędzy, w niechlnistwie walają się 
tam „apostołowie cywilizacji*. Wyziewy tej cy- 
wilizacji zakażają powietrze, 

Z pierwszymi przeciwnikami swoimi (z misjo- 
narzami i cywil zetorami) załatwieją się dowódcy 
sjoniemu lekcoeważącem wzruszeniem ramion. 


Daleko niebezpieczniejszym wrogiem sjoni- 
zmn jest disé liczna gromadka oświeconych i 
półoświeconych żydów Zachodniej Earopy, któ- 
rzy przywykłszy do wygód kultnry chrześcijań- 
skiej, nie mają ochoty samienić pewnego dobro- 
bytu między „gojami* na niepewne świetności 
w pośród swoich. Na tę drugą grupę przeciwni- 
ków sjoniemu składa się głównie burżuasja ży- 
dowska: bankierzy, przedsiębiorcy, fabrykanci, 
zamożniejsi kupcy, — cały ten pozłacany, samo- 
Inbny motłoch, którego jedynym ideałem i ce- 
lem życia jest pieniądz. Roznmie on bardzo do- 
brze. że każda robota dla przyszłości wymaga 
ofiar, że „państwo żydowskie* trzeba gdzieś od 
kogoś kupić za gotówkę, a on nie iubi rozwią- 
zywać worków. I wie także, iż łatwiej robić 
„dcbre interesy“ wśród społeczeństw chrześci- 
jańskich, niż w Palestynie, Syrji, Ugandzie, za- 
mieszkałych przez samych żydów, z których trzy 
czwarte są znakomitymi kupcami i nie pozwolą 
się wyzyskać. 

Obojętność burżuazji żydowskiej na rach sjo- 
nistyczny niepokoi słusznie Herzlów i Nordauów, 
w jej to bowiem głównie ręku spoczywają ka- 
pitały żydowskie, tak wielkłe, iż gdyby je ru- 
szono z miejsca, możnaby gdzieś w Afryce lub 
Ameryce zakupić niewątpliwie tyle ziemi, ile jej 
potrzeba do odbudowania „Sjonu“. 

Na robotę sjonistów spogląda nieprzychylnie 
jeszcze trzecia grupa Żydów, nie tak liczna, jak 
poprzednia. 

Nie wielki procent Żydów różnych sfer i za- 
jęć przywiązał się w istocie do swojej ziemi ro- 
dzinnej, nkochał ją Szczerze, uważa się za jej 
dziecko prawowite i nie chce jej opuścić. 


Chrześcijanin jednak, zastanawiający się nad 
rozwiązaniem sprawy żydowskiej, nie może zwra- 
cać uwagi na przeciwników sjonizmu, raz, że 
stanowią oni zaledwie drobną część całego Izrae- 
la, rozproszonego po wszem świecie, drogi raz, 
że ta część dziesiąta topnieje ciągle i oderwie 
się z czasem zupełnie od narodu żydowskiego. 
Codziennie chrzci się gdzieś w miastach euro- 
pejskich jakiś żyd bogatszy lub oświeceńszy. 

Nie wielką na razie pociechę mają oczywi- 
ście społeczeństwa chrześcijańskie z tych neofi- 
tów, trudno bowiem zdjąć z siebie na komendę 
skórę, w której się chodziło przez lat trzy ty- 
siące, czas jednak, znakomity niwelator, wzią- 
wszy do pomocy psotuego Kupidyna (małżeństwa 
mieszane), Ścieśni zadzierzgnięte dobrowolnie wę: 
zły. Świadectwem frankiści polscy, iż żydzi wy- 
chrzeeni stają się z czasem p żytecznymi oby- 
watelami. Już w trzeciem pokoleniu dostarczyli 
trankiści krajowi znakomitych prawników, uczo- 
nych i artystów. 

Chrześcijanin, zastanawiający się obecnie nad 
sprawą żydowską, może mieć na myśli tylko o- 
we wielkie masy, stojące wiernie przy tradycjach 
Izraela, owe dziewięć miłjonów, które stanowią 
właściwy naród żydowski. 

Ale właściwy naród żydowski nie chce się 
zlać, nie zlejs się nigdy z społeczeństwami chrze- 
ścijańskiemi, tem mniej dziś, kiedy na jego czele 
stanęli oświeceni, utalentowani i bardzo ruchliwi. 
przywódcy. Właściwy naród żydowski jest Świa 
domie lub nieświadomie sjonistą. 

Lecz niechże sjonizm będzie naprawdę osta- 
tnig wędrówką Izraela, niech wyprowadzi bez- 
domuych rozbitków z krajów nieprzychylnych im 
i zaprowadzi ich do jakiejś nowej ziemi obieca- 
nej, gdzteby byli u siebie, pożyteczni dla swo- 
ich, nieszkodliwi dla obcych. 

Zrozamieć to powinni i chyba rozumieją przy- 
wódzcy sjonizma, iż na sjoniem podstępny, skle- 
jający żydów wszysikich narodowości w jeden: 
zwarty, nierozerwalny legjon pod pozorem wy- 
prowadzenia ich z „ziemi Medjanitów*, nie mo- 
że się zgodzić żadne społeczeństwo chrześcijań- 
skie. 

Gdyby się żydom zachciało „własnego rzą- 
du“ w łonie ludów chrześcijańskich, rządu dzia- 
łającego Świadomie, systematycznie, z obmyślo- 
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nym z góry planem na niekorzyść guspudurzów, 
doczekaliby się wkrótce takiej burzy antysemi- 
ckiej, jakiej dotąd historja nie zapisała w swoich 
smutnych rocznikach. 


Zawiedzione nadzieje. 


Niezadowolenie Węgrów z powodu mowy Pittreicha. — 

„Naród“ i „narodowości“. — Ustępstwa wojstowe 

dia Polaków 1 Czechów. — Węgrzy bez sprzymieżeń- 
ców. — Fałszywa takiyka Węgrów. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Mowt ministra wojny Pittreicha wznieciła 
istotnie wielkie niezadowolenie na Węgrzech. 
Z różnych powodów. Jedne wypowiedziano gło- 
Śno. Inne przemilczano dlatego, że z stanowiska 
państwowości węgierskiej byłoby rzeczą niebez- 
pieczną je wypowiadać. 

Minister wojny w mowie wtorkowej zaprze- 
czył, jakoby armja austro-węgieraka była woj- 
skiem niemieckiem. Nazwał ją wojskiem ludo- 
wem, w ramach którego wszystkie ludy monar- 
chji, Niemcy i Węgrzy, Polacy i Czesi cieszą 
się zupełnem równouprawnieniem. Owo zestawie: 
nie Węgrów z Polakami i Czechami ubodło po- 
lityków węgierskich. Hołdują oni bowiem zapa- 
trywaniu, że Polacy i Czesi zajmują — formal- 
nie — w Austrji to samo stanowisko, które na 
Węgrzech użyczono Serbom, Rumunom, Rusinom, 
Słowakom. W języku politycznym Madziarów 
„narodem* pazywa się jedynie rasa panująca, 
madziarska. Serbowie, Rumani, Rusini, Słowa- 
cy — to jedynie „narodowości*. Politycy wę- 
gierscy przeto pragnęliby, by ministrowie wspól 
ni traktowali także Czechów i Polaków nie jako 
narody, gdyż te nie tworzą państw osobnych, lecz 
jako narodowości, pcdległe hegemonji narodu 
panującego w Austrji, to jest Niemców. 

Politycy węgierscy, hołdując takiemu zapa- 
trywaniu, sehlebiającemn ich miłości własnej, 
zapominają, iż nie można narodu o takiej tra- 
dycji historycznej, narodu tak kulturalnego i tak 
licznego, jak Polacy, zestawiać z Słowakami iab 
Rusinami węgierskimi. Dlatego też ataki węgier- 
skie na ministra Pittreicha za zestawienie Pola- 
ków i Czechów z Węgrami budzą po za grani- 
cami korony św. Stefana jedynie uśmiech polito- 
wania. 

Sprawiedliwość przecież nakazuje wyznać, iż 
drobną garść zdobyczy narodowych w ramach 
armji wspólnej, jaką teraz zyskali Polacy i Cze: 
si, zawdzięczamy atakom energicznym Węgrów. 
Gdyby nie kampanja Węgrów przeciwko hege- 
monji języka i ducha niemieckiego w armji 
wspólnej, minister wojny nie zmuszałby oficerów 
do wyuczenia się języka pułkowego, nie naka- 
załby robić podoficerami żołnierzy wzorowej kon- 
duity bez względu, czy umieją po niemiecku, 


nie uwzgiędniłby w szkołach kadeckich nauki 
języka polskiego i czeskiego w wyższym. niż 
dotychczas, zakresie, nie przyrzekałby hr. Dzie- 
duszyckiemn — w zasadzie — wprowadzenia ję- 
zyka polskiego do szkół kadeckieh galieyjskich 
jake wykładowego dla jednego albo dwóch przed- 
miotów, nie okazałby chęci do kompromisu w spra- 
wie „Hier* na zebraniach kontrolnych, nie obie- 
cywałby — znowu w zasadzie — napisów pol- 
skich i ezeskich na koszarach. 

Gdy w 1899 r. rezerwiści czescy przez o- 
myłkę raz i drugi zameldowsli słowem „zde“, 
władze wojskowe wystąpiły z bezwzględną suro- 
wością i w Czechach i w Galicji w obronie sło- 
wa „Hier“. Ta surowość trwała jeszcze do po- 
łowy rokn zeszłego. 

Dopiero szturmy węgierskie skłoniły naczel- 
ną administrację wojskową do ustępstw. Dająe 
ustępstwa Węgrom, administracja wojskowa do 
pewnego stopnia folgnje także uprawnionym ży- 
czeniom Polaków i Czechów. Raz dlatego, że 
lepiej, niż Madziarzy, zna wysoki stan kultural- 
ny tudzież znaczenie polityczne narodu polskie- 
go i czeskiego. Powtóre i dlatego, że robiące Po- 
lakom i Czechom ustępstwa drobne narodowe 
w dziedzinie armii wspólnej, paraliżoje w ten 
sposób zręcznie pretensję Węgrów do odrębnej 
armii. 

I ta właśnie okoliczność gniewa niepomiernie 
polityków węgierskich. Zdają sobie oni sprawę, 
że dotychczas w walce przeciwko armji wyłą- 
cznie niemieckiej mieli po swej stronie sympatie 
Polaków i Czechów. Z chwilą, gdy administra 
ceja wojskowa zaspokoi, choćby tylko częściowo, 
żądania polskie i czeskie, Węgrzy pozostaną w 
dalszej walce odnsobnionymi. Polacy i Czesi 
mieli interes polityczny w tem, by złamać bru- 
talną hegemonię niemczyzny, nie żywią przecież 
najmniejszego interesn, by Węgrzy otrzymali o- 
sobną armję narodową. 

Politycy węgierscy nie skarżą się głośno na 
ów manewr ministra wojny, ponieważ taka skar- 
ga okryłaby śmiesznością nie ministra, lecz ich 
samych. W głębi duszy przecież widzą, że re- 
zultaty ich kampanji, prowadzonej z taką zacie- 
kłością w ciągu 1903 r., wyglądają w rzeczy- 
wistości nieco inaczej, niż się spodziewali. Gdy- 
by ich energji i niezaprzeczonego wyszkolenia 
politycznego nie paraliżowała Śmieszna manja 
wielkości, moglihy dojść jeszcze do lepizych wy- 
ników na arenie walki przeciwko hegemonji Niem- 
ców. Ale w tym celu musieliby powrócić do tra- 
dyeyj politycznych z 1860—67 r., kiedy Pola- 
ków traktowali nie jako „narodowość*, lecz ja- 
ko „naród* i łącznie z politykam! polskimi wa: 
lili taranem w system eentralistyczny. 

Juljusz Andrassy i Deak mogliby służyć w 
tym względzie za wzór następcom. 


— m 


Maty garnizon. 


Obraz z życia wojskowego w Niemczech 
napisał 
porucznik Bilse. 
9 (Ciąg dalszy). 


— Jeżeli mię naprawdę kochasz, trudno mi 
będzie tobie się oprzeć... takbym już pragnęła 
trochę sczęścia. 

Wtedy gruby porucznik chwycił w swe że- 
lazne ramiona tę małą osóbkę i zaczął ją na- 
miętnie całować w usta i w oczy. 

Ona wyrwała mu się i jak spłoszona sarna 
pobiegła przez trawnik w stronę kasyna, skąd te- 
raz przez okna wypływała w majową noc koły: 
śząca melodja walca „Ponad falami“. Pommer 
ostrożnie przesunął się w drugą stronę ku głów- 
nema wejściu do kasyna. Wtedy i Borgert opu- 
Ścił swoje zaszczytne stanowsko. 

W sali tymczasem wrzało życie. Najwięcej 
tańczyła pani Stark, przechodziła z jednych ra- 
mion w drugie, pocąe się przytem, jak żołnierz 
w biegu. Na ofiarę wysuwano jej ustawicznie 
porucznika von Meckelburg, gdyż tańczył ohy- 
dnie i takta utrzymać nie umiał. Gdy gruba 
dama cisnęła małego barona de swej giganty- 
cznej piersi, giną? tenże niemal zupełnie w fał- 
dach czarno-żółtej sukni. 

Wreszcie znużenie przemogło i pani Stark 
rzuciła się sapiąc ciężko na fotel; z czoła spły- 
wał jej pot w dażych kroplach. 

Specht bawił się na swój sposób, tańcząc z 
wysuniętymi naprzód kolanami tak, jak się tań- 
czy. w berlińskieh noenych kawiarniach. Skorzy- 
stał zresztą niebawem z nadarzającej się sposo- 
bności, żeby wymknąć się niepostrzeżenie, ale 
też czas już był ostatni; poniewaz niebyłby już 
mógł się przebrać, poszedł na kolej w uniformie. 

Borgert stał w rogu sali, pochylony nad pa- 


nią Leimana, która właśnie odpoezywała i wa- | - 


chlowała się chustką. Wzrok oficera spoczywał 
z labością na miejscu, gdzie przez białą koron- 
kę przebijała różowa szyjka, a nozdrza chwyta- 
ły woń, którą wydawały włosy. 

W czytelni napełniali ordynansi często już 
wypróżniane szklanki zimnym ponczem, podczas 
gdy kilku panów przy zielonym stoliku bawiło 
się tanim skatem. 

Zasunięty w róg kanapy siedział Bleibtreu, 
pogrążony w myślach. Palił zwolna papierosa i 
przysłuchiwał się zabawnym rozmowom graczy. 
Był w nieszczególnym humorze, gdyż jedyna ko- 
bieta, z jaką potrafił rozmawiać, żona rotmistrza 
Kóniga, nie była obecną; później jego myśli po- 
dążyły w ojczyste strony, gdzie teraz lasy o 
dziewiczej wiosennej Świeżości, kąpały się w 
świetle, gdzie tyle pięknych godzin przeżył w 
objęciach natury i ludzi drogich. 


Jakżeż inaczej było tutaj! Sami ludzie, do 
których zbliżyć się trudno, bo myślą tylko o 
zewnętrznościach lub wątpliwej wartości rozko- 
sząach. Jednostajność służby nie wystarczała dla 
kogoś, co swych potrzeb życiowych nie zakre- 
ślą tak ciasno, jak inni towarzysze. A jeduak 
trzeba było może lata całe żyć w tej okolicy 
wśród ludzi, których uprzejmość nie wychodziła 
poza szranki dobrego tona, którzy zresztą zaw- 
sze czyhali tylko, żeby z słabości swego bliźnie- 
go korzyść dla siebie wyciągnąć. 

I to była ta kamaraderja, tak w wojsku nie- 
mieckim sławiona ! 

Puste słowo | Życie wspólne, w jednakowych 
warunkach, przymus posłagiwania się dobremi 
manierami, przymus schodzenia się w kasynie 
na rozmaite zabawy, to było wszystko. O jakimś 
stosunku przyjacielskim, o wyrozumiałości i praw- 
dziwej życzliwości nie było mowy. 

O ileż lepiej pod tym względem niewojsko- 
wym. Nie masz przyjaciela, to żyjesz dla siebie 
nie będąc zmnszonym do ustawicznego stykania 
z ludźmi, którym wewnętranie jesteś obcym. 
Ale służba ma inne prawa. 


L pod zaboru pruskiego. 


Wybór uzupełniający posła do Sejmu w miej- 
sce Ś. p. Józefa Głębockiego, naznaczono na 10 
lutego. Wybór Korfantego, na posła do Sejmu, 
zdaje się być zapewnionym, gdyż zebrania wy- 
borców w Środzie i Srmie, jego w rzędzie kan- 
dydatów postawiły na pierwszem miejscu. 

Wielki proces przygotowuje się w Bytomiu. 
W „Górnoślązaku* wydrakował pewien katolicki 
ksiądz polski artykuł, w którym twierdził, że 
każdy młody wikary tylko wtedy otrzymać mo- 
że probostwo, gdy zobowiąże się popierać poli- 
tykę antypolską w kościele. Twierdzeniem tem 
czują się obrażeni niektórzy księża niemieccy i 
postawili wniosek o ukaranie redaktora, jeżeli 
nie wyda autora artykułu. Rozpoczęto śledztwo, 
podeza3 którego kardynał zeznał, iż nie wie o 
takiem rozporządzeniu. „Górnoślązak* jednak 
chce przeprowadzić dowód prawdy i zawezwać 
dziesiątki księży na świadków. W sali sądowej 
zjawią się przeto wszyscy najwybitniejsi przed- 
stawiciele duchowieństwa śląskiego. 

Niekorzystny wyrok Kammergerychiu dla to- 
wsśrzystw polskich. Z Berlina piszą, do hakaty- 
stycznej „Szblez. Ztg.* «ż jedno z polskieh kó- 
łek śjiewackich w prowincji nadreńskiej nie za- 
wiadomiło miejscowej władzy policyjnej o zmia- 
nach, jakie zaszły w składzie członków. Wsku- 
tek tego wytoczono przewodniczącemu tego kół- 
ka proces na podstawie paragrafów 1 i 13 ust. 
o stowarzyszeniach z dnia 11 marea 1850. Pa- 
ragraf 2 obowiązuje przewodniczącego towarzy- 
stwa do meidowania poicji zmian, zachodzących 
w składzie członków, jeśli odnośne towarzystwo 
wywiera wpływ na sprawy publiczna Sąd zie- 
miański w Essen w drugiej instancji skazał 
oskarżoneżo na karę. Jak w uzasadnieniu wy- 
roku czytamy, stwierdził sąd, iż na jednem z po- 
siedzeń wzywano ote:nych, aby nie łączono się 
z Niemcami i pamiętali o swej polskiej ojezyź nie 
Na innem posiedzeniu zechęcał mowsa do ucze- 
nia dzieci po polsku. Z ogazji rocznicy założenia 
towarzystwa wywieszon» plakaty z napisami: 
„Pielęgnaujmy polską mowę i polskie zwyczaje, 
trzymajmy się wiary ojców naszych“. Z tego 
wyn ka — wywodzi sąd — ża towarzystwo nie 
chodziło tyle o pielęgnowanie śpiewu, ile o 
wzmocnienie polskości, aby przy wyborach 
w obwodzie nadreńskim i westfalskim tem do- 
bitniej morli Pviasy wystąpić. skazany przewo- 
dniezący odwołał się do najwyższej instancji, do 
berlińskiego kamergerychtu, który zatwierdził 
wyrok poprzedniej instaucji, uznająs, iż odnośne 
towarzystwo rzeczywiście wywterało wpływ na 
sprawy publiczne. 

Polscy radni w sprawie teatru niemieckiego. 
Jako pierwszy punkt onegdsjszego posiedzenia 


Te rozmyślania przerwał poracznikowi rot- 
mistrz Ko ug, który wszedł z sali i usiadł obok 
na kanapie. 

— Ten człowiek to nazywa zabawą! — po- 
wiedział z niechęcią, — Pewnie nas będą czę- 
ściej w ten sposób nudzili, żeby zastąpić przy- 
jemność wyjazdów do miasta. Moja żona, zrobi 
oczy, kiedy jej to wszystko opowiem! 

— Muszę przyznać, panie rotmistrzu, że dzi- 
siejsze zarządzenie wydaje mi się niesłycha- 
nem — przyświadczył Bleibtren. — Żeby to 
jeszcze tylko porucznikom pułkownik zakazał, 
byłoby to surowo, choć niesgrabnie, ale wobec 
żonatych jestto dziecinna opieka i bezprzykła- 
dna bezwzględność. Sam będzie naturalnie jeż: 
dził, ilekroć zechce. 

— Takie zabawy, jak dzisiaj uszłyby jeszcze, 
gdyby je uraądzano w porozumieniu i za zgodą 
wszystkich, ale nie, madame Stark rozkazuje, 
a my musimy słachać! Bo niechby który przy- 
szedł i powiedział, że ma coś innego wieczorem, 
temuby pułkownik jutro dogodził. Pan miałeś 
najlepszy przykład dziś na sobie. 


— Pić nawet nie można tego, co się chce — 
ciągnął rotmistrz — bo pułkownik poprostu na- 
parzy swojego pączu, a my musimy płacić. Dziś 
wyjdzie to przynajmniej po sześć marek na je- 
dnego. Skąd on może wiedzieć, czy ja nie mia- 
łem ochoty wydać dziś na picie tylko markę 
i to na piwo lub wodę sodową. A potem staje 
groźnie i rezonuje o rachunkach kasynowych. 

— Ma pan słaszność, nie jednemu przydało- 
by się trochę oszczędności, n. p. temu Borgerto- 
wi i jak oni się tam wszyscy nasywają. Wśród 
oficerów więcej jak połowa nie umie liczyć. 

— Tak, tak, — odpar: Kónig — to już nie- 
stety jest przywiązane do stana oficerskiego. To 
wprost nie do uwierzenia ilu oficerów corocznie 
przez długi wylatuje z wojska. A zapytać cze- 
mu się to dzieje? Czemu młodzi ludzie w innym 
zawodzie mogą jakoś rozsądnie gospodarować? 


(Ciąg dałszy nastąpi). 
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poznańskiej rady miejskiej traktowany był wnio- 
sek magistratu o uchwalenie 3000 m. na poezy- 
nienie w tak zwanym „miejskim“ a właściwie 
„niemieckim teatrze zmian, potrzebnych dla bez- 
pieczeństwa nezęszczających tam na przedsta- 
wienia sceniczne. Po przedłożenia przez radnego 
p. Placzka żądanie magistrasa poprosił bez po- 
roznmienia sę ze swymi koiegami Polakami o 
głos nasz radny p. Ingnatowicz i dawał w go- 
rących słowach życzliwe rady i wskazówki co 
do przeprowadzenia nlepszeń, nie objętych wnio- 
skiem msgistratn a mających na oko bezpie- 
czeństwo widzów teztralnych. Niemcy obecni ne 
chcieli uszem swoim wierzyć, że radny Polak 
tyle okazać potrafi interesn dla teatru, w któ- 
rym niedopnszczone są przedstawienia w polskim 
językn. 

Jeszcze większe żóziwienie ogarnęło wszyst- 
kich, gdy drugi radny Polak p. Smoliński wpra- 
wdzie bardzo łamanyw, lichym niemieckim jẹ- 
zykiem, ale tem ciepiejszem uczuciem przedsta- 
wił dalsze jeszcze zabezpieczenia odwiedzsjących 
teatr niemiecki przed nieszczęściem. 

Uderzyło obecnych, że obej ci polscy mówcy 
okazali wielką znajomość wewnętrznego urzą- 
dzenia tego przybytkn przyjemności dla Niemców. 

Społeczeństwo polskie chyba nie na to obie- 
ra radnych Polaków, aby w radzie zamiłezali o 
potrzebach nasrych polskich, a gorączkowali się 
dla dobra instytncji która nakładając na Pola- 
ków ogromne ofiary, ignoruje nasz język. 


ordby: końskie zazaźlwe Ola luz 
) r 
Choroby końskie zaraźliwe dla. lui 

Ilość chorób, które mogą być przeniesione 
z konia na człowieka jest bardzo niernaczna, 
jednakże, wobec tego, że między niemi jest no- 
sacizna, lndzie pielęgnujący konie chore, powin- 
ni się mieć zawsze na baczności, Dla przestrogi 
podajemy tn za „Gazetą Rolniczą“ zdanie we- 
terynarza Goldbeska z Demmin, który mówi: 

Nosacizna ma n koni zwykle przebieg chro- 
niczny, a n mnłów zaś i n osłów ostry. W o- 
statnim wypadkn dają się zanważyć silne obja- 
wy gorączkowe, z nosa wycieka ropa pomie- 
szana z krwią, na błonie ślnzowej nosa wystę- 
pują krostki, a na ciele wrzody. Po kilku dniach 
następnje Śmierć. 

osacizna chroniczna końska trwa zwykle 

całe lata, nie zdradzająe swej obecności jakiemi 
bądź przejawami. Chore na nią zwierzęta przy- 
czyniają się nadzwyczajnie do rozpowszechnienia 
tej choroby. Czasowo mogą występować tak zw. 
oznaki podejrzane, wysięk z jednego lnb z oby- 
dwóch nozdrzy, początkowo znpełnie przezroczy- 
sty i wodnisty, następnie zaś również bezbarw- 
ny, lecz lepki, pomięszany z kawałkami materji. 
Zdarza się i krwawienie z nosa. Grnczoły lim- 


„ILOS NARODT* 


fatyczne, położone koło grdyki, nabrzmiewsją 
twardnieją i chropowacieją nie powiększają się 
wszakże do tego stopnia, jak przy zołzach. Czę- 
sto przyrastają one do kości. Typowe dla nosa- 
cizny jest występowanie małych krostek i wrzo- 
dzików z nabrzmiałemi i roztoczonemi brzegami 
na błonie śluzowej nosa. Na skórze mogą zja- 
wiać się również guziczki, które następnie pę- 
kają i przechodzą we wrzody, nie chcąc się za- 
goić. Od wrzodów ciągną się mocno nabrzmiałe 
naczynia limfatyczne do również nabrzmiałych 
grucz łów limfstycznych. 

Jeśli przy jednej z powyższych oznak wy- 
stąpi mocna lecz niebolesna opuchlizna na no- 
dze lnb daszność w płucach, wtedy naieży za- 
chować jak największą ostrożność, dla zarażenia 
się bowiem niekoniecznie potrzebne jest bezpo- 
średne zetknięcie z chorym koniem. Zdarza się 
np. że chory koń parsknie na ubranie. Człowiek 
wyciera plamę chnstką do nosa, którą następnie 
kładzie do kieszeni. Po pewnym czasie wyjmuje 
ją stemtąd, obciera nos i — zaraża się. 

Influenza końska nie jest tak nieszkodliwą 
dla ludzi, jak dotąd ntrzymywano. Wielokrotne 
doświadczenia, zwłaszcza zaś robione w roku 
1897, przemawiają za tem, aby ludzie nie spali 
w stajniach, gdzie stoją konie chore na influ- 
enzę. 

Nie tyle zdrowin naszemu, ile „ozdobie 
twarzy, wąsowi pokrętnema* grozi zagładą ps- 
wna choroba ogona końskiego, odznaczająca się 
tem, że włosie na ogonie, zwłaszcza na wierz- 
chniej jego części łamie się bez żadnego wi- 
docznego powodn. Choroba ta napada czasami 
większą część koni, stojących w jednej stajni. 
Przy bliższem przyjrzenin się można zanważyć 
na odległości 3—6 mm, cd korzenia na czar- 
nym włosie małe, jasno-żółte punkciki. W tych 
to miejscach włosie łam e się bardzo łatwo, tak 
że po pewnym czasie koń traci je zupełnie na 
trzeciej części ogona, licząc odosady. 

Po dotknięcin takiego ogona ręką, a nastę- 
pnie pokręcenin tą samą ręką wasa, przeszczepia 
się zarazek nę wąsy, które po pewnym czasie 
zaczynają się łamać. Utrzymanie rąk w czysto- 
ści i wymycie wąsów mydłem, jest srodkiem 
zapobiegawczym i leczniczym w tej chorobie. 
Dziwy na wystawie w St. Louis. — Niemiecki 
nauczyciel katem. — Ubezpieczenie króla Piotra.— 
Znów wypadek w menażerji, — Najmniejsza szko- 
ła. — Dziwaczne pokrewieństwo. — Żydowscy e- 

migramci w strachu. 

Dziwy na wystawie w St. Louis. Pi- 
sma amerykańskie stanowczo twierdzą, że tego, 
co się ma nkazać oczom zwiedzających przyszłą 
wystawę wszechświatową w St. Lonis, ani „nie 
było dotąd*, ani tak prędko „nie będzie*. 
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Przekonać się o tem będzie można wkrótce, 
już bowiem tylko niecałe cztery miesiące oddzie- 
lają od otwarcia tego tnrnieja. W dnin 30 kwie- 
tuia r. b. otworzą się bramy na placn przygo- 
towanym pod wystawę, która w ciągn 8 mie- 
sięcy ściągać ma gości z wszystkich części Świa- 
ta. A plac to tak wielki, jakim nie był żaden 
dotychczas, obejmuje bowiem 5096 arów! Ażeby 
tego rodzajn przestrzeń zapełnić, potrzeba było 
fnnduszów ogromnych, nie dziw też, że dotąd na 
ten cel zużyto 250 miljonów koron. 

Na tym plaen ogromnym stanie przedewszyst- 
kiem — jak opisnje „New-Jork World* — 10 
pawilonów, pobndowanych wspaniale i tworzą- 
cych wspólnie rodzaj wachlarza. Nie wypełnią 
jedoak te pawilony nawet w części przestrzeni 
dlatego też przeznaczono obszar 242 arów pod 
„ogród różany“, zdebny w 50000 najrozmaitszych 
i najbardziej wyszukanych krzewów. W innym 
panke e plaen założona będzie Wzorowa nprawa 
jagód i truskawek o 400 odmianach. Groziein- 
dziej pomieszeczono melony, których pół miljona 
rozdanych ma być w ciągu jednego dnia, spe- 
cjalnie wyznaczonego, pomiędzy gości. 

Same ulice, Ścieżki i szosy obejmnją 35 mil 
ang., a krzesła samochodowe ułatwiać będą wy- 
godne docieranie do wszystkich zakątków. Grdy- 
by nie to udogodnienie, dokładne zwiedzenie wy- 
stawy stałoby się niemożliwe. Czegoż bowiem 
tam nie nagromadzono ? 

Anglja przedstawi wspaniałą oranżerję z „Ken- 
sington Palae*; tkalnie artystyczne pójdą w rnch 
i zapoznawać będą ciekawych z całą fabrykacją 
obok stacji telegrafu bez drntu znajdą się wszy- 
stkie najnowsze urządzenia elektrotechniczne. 

Trudno wyliczyć wszystkie przynęty, jakie 
zapowiada „New Jork World*, powtarzamy prze- 
to główniejsze: Na pierwszym planie jest zegar 
kwiatowy w biega. o cyferblacie 100 stóp w 
średnicy, a każda wskazówka będzie miała 50 
stóp długości. 

Wirginia wystawia dom wiejski w Monticel- 
lo, gdzie nrodził się Tomasz Jefferson. Obok 
stanie chata gen. Granta w St. Lonis County, 
obóz główny Wzszyagtona w Morriztown, „Her- 
mitage“ dom rodzinny Jacksona w Tenesee i 
Bnrnsa w Ayr:hire. 

Mapa Stanów Zjednoczonych wyrobiona bę- 
dzie na ziemi na przestrzeni 202 arów i wyko- 
na z najrozmaitszych różnobarwnych roślin ży- 
wych. Trzy kolosalne wodospady, największe, 
jakie kiedykolwiek zbudowała ręka ludzka, czyn- 
ne będą nstawicznie. 

Ale najciekawszą atrakcją przyszłej wystawy 
będą niezawodnie sceny z wojny angielsko-boer- 
skiej. Syndykat południowo-afrykański zdobył na 
ten cel 1.445,000 k. kapitału, przy pomocy któ- 
rego zdołano zgromadzić około 1000 anglików i 
i tyluż Boerów, nebrojonych od stóp do głowy. 
Wszyscy ci ludzie rzeczywiście walczyli w Trans- 
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W takiem życiu ciężkiem , jednostajnem, bez 
nadziei zmiany upłynęło kilka dłagich miesięcy ; 
nastąpiła sima, o dniach krótkich, pełna śniegu 
1 mrozów kilkunasto-stopuiowych. W ciągu dłu- 
gich wieczorów ojciec Piotr znalazł sobie towa- 
rzysza w osobie Świeżo mianowanego djakona, 
ojca Mifodja, z którym wbrew dotychczasowej 
praktyce życiowej od samego poznania żył na 
stepie przyjacielskiej. Był to dosyć młody jesz- 
cze, szczupiy, wysoki i kościsty blondyn, o sła- 
bym zaroście z rndawym nieco «dcieniem ; mó- 
wił mało bardzo, pod względem form towarzy- 
skich przedstawiał wiele) do życzenia, w całości 
zaś sprawiał wrażenie człowieka skrytego i chy- 
trego zarazem.: Głównym punktem łączności po- 
między nowymi znajomymi oprócz koleżeństwa, 
był kieliszek, jednak ojciec Mifodji posiadał nad- 
zwyczaj silną głowę, pił na równi ze swoim pro- 
boszczem, a gdy ostatni po skończonej libacji 
ledwie na nogach mógł się utrzymać, djakon od 
stolu wstawał takim samym, jak poprzednio za- 
siadał do niego. Sonia zauważyła, że nowy 
gość codzienny zbyt często prześladował ją swo- 
im wzrokiem, co tem więcej ją raziło, że osobi- 
stość jego była dla niej wprost antypatyczną. 
Pomimo wrodzonej małomówności przy każdej 
okazji nawiązywał z nią rozmowę, którą Sonia 
przerywała zwykle w sposób dość obcesowy. Po- 
wyższe fakty w połączeniu z zażyłością, w ja- 
kiej młody duchowny pozostawał z jej ojcem 
nasnwały jej obawę co do projektów, jakie bez 
jej wiedzy i woli mogły powstawać odnośnie do 
jej osoby. Całe szeregi drobnych okoliczności 
potwierdzały niepożądane przypnszczenia. Dja- 


kon stawał się względem niej coraz bardziej 
nadskakującym, cznlszym w wyrażeniach, oba- 
dzonego zajęcia nie nmiał czy nie chciał nkry- 
wać; ojciec zaś, w stania podehmielonym zwła- 
szcza, kilkakrotnie wyrażał się o zamiarach na 
przyszłość w sposób nie przedstawiający żadnej 
wątpliwości. Sytnacja przybierała coraz jaśniej- 
sze kształty ; zamiary ojca Mifodja, nie wypo- 
wiedziane dotąd w formie nrzędowej. były pow- 
szechnie wiadomą tajemnicą. W sferze rodzin 
dnchownych w Rosji małżeństwa po obecną chwi- 
lę kojarzą się jeszcze w ten sposób, że los ko- 
biety nlega decyzji bez zapytania się o jej wo- 
lę. W obecnym wypadku umysł Soni pod wpły- 
wem teorji Aleksego wyemancypował się dosta- 
tecznie, postać djakona była dla niej wprost 
wstrętną, postanowiła więc, co by ją to koszto- 
wać nie miało, nie zostać nigdy żoną Mifodja. 
Wiedziała dobrze, że ojciec nie zniesie jej 
uporu i nastąpi dla niej chwila stanowcza w ży- 
ciu. Po nstąpienia pierwszego gwałtownego wzrn- 
szenia, jakie wywołało w niej przeświadczenie 
o zapadłej jnż decyzji co do jej losn, zaczęła 
myśleć na zimno i chłodno zastanawiać się nad 
sobą. Charakter jej nie pozwalał iść za radą u- 
mierającej matki, cierpieć w milczenin; Sonia 
pragnęła żyć całą piersią, w sferze ludzi odpo- 
wiednich sobie, a przedsmak tego życia nasnwa- 
ły jej rozmowy z Aleksym. Pozostając w domau, 
gdyby nawet zdołała uchronić się od wyjścia za 
Mifodiego, co w przypnszczenin jest nieprawdo- 
podobnem, czeka ją inne małżeństwo podobnego 
zakrojn. Przyszłość przedstawia się jako egzy- 
stencja bez wyższych idealnych celów, prozaiczna 
gospodarka na folwarku proboszczowskim, w to- 
warzystwie pijaka męża i zidjociałych domowni- 
ków. Tak żyć, to lepiej nie żyć znpełbie. Z drn- 
giej strony w niewyraźnych szktałtach widziała 
inne życie zupełnie, daleko, w północnej stolicy, 
pod bokiem Aleksego, praca dla swobody, świa- 
tła i szczęścia ojczyzny, praca może być pełna 
niebezpieczeństwa, ale szlachetna i szczytna. Na- 
stąpiła decyzja stanowcza, nieodwołalna: posta- 
nowiła, nie występnjąt z ojcem do walki, jako 


przykrej i bezcelowej, usunąć się od takowej, 
opuszczając tajemnie dom rodzicielski. Tymcza- 
sem Mefodji coraz bardziej posuwał się w swoich 
stosankach, ojciec Piotr uważał już go, jakby za 
należącego do rodziny, Sonia milczała tylko, słu- 
chając wszystkiego ze spnszczonemi oczami, a s6- 
kretnie czyniła przygotowania do ncieczki. Jedna 
tylko rzecz dreszczem ją przejmowała, to grób 
matki na cichym wiejskim cmentarzu, który 
miała porzucić wbrew radom nieboszczki: w do- 
mu, pomiędzy żyjącymi, z którymi miała się roz- 
stać, nie żal jej było nikogo; czała się zbyteczną 
wśród nich, wiedziała, że bez niej dadzą sobie 
radę. 

Zajęła się przygotowaniami do drogi z całą 
rozwagą ł ostrożnością; pieniądze otrzzymane po 
matce uważała za zupełnie wystarczające. Pra- 
wdziwą tradność przedstawiała kwestja paszportu. 
bez którego nawet kobieta nie może podróżować 
swobodnie po Rosji. Wreszcie postanowiła użyć 
Śmiałego fortelu. Według miejscowych przepi- 
sów każdemu nrzędnikowi słnży prawo wydawa- 
nia paszportów członkom swojej rodziny, a po- 
nieważ proboszcz, jako naczelnik parafji, awa- 
żanym jesi w Rosji za urzędnika, więc Sonia 
wygotowała stosowny doknment na odpowiednim 
blankiecie i skorzystawszy z chwili, kiedy ojciec 
jej był pijany, podsunęła mu takowy do podpisu 
w liczbie innych papierów urzędowych, przynie- 
sionych w tym celn z kancelarji parafjalnej 
przez psałomszczyka. Fortel ndał się wyśmieni- 
cie, ojciec Piotr podpisał, nie czytając, przyło- 
żyła następnie pieczęć parafjalną i paszport był 
najlegalniejszym. Rzeczy, które uważała za nie- 
zbędne dla siebie, zgromadziła stopniowo w je- 
dnym kuferka, i tak gotową była zupełnie do 
drogi oczekując, dalszego przebiegn wypadków. 

Sonia nieświadomą była miejscowych świąt 
zwyczajowych, chociaż ze wspomnień dzieciń- 
stwa powinna była je pamiętać, długi jednak 
pobyt w Kałudze zatarł w jej nmyśle dawniej- 
sze wrażenia; zapomniała więc znpełnie, że w tym 
czasie wypadało w Pokrowskiem parafjalne świę- 
to odpustowe. (C. d. n.) 
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walu, tutaj zaś przedstu”:ać będą epizody z bi- | ich dzieci jest już tak powikłane, że za trudno 


tew pod Colenso i Paardebergiem. Dowództwo 
nad Anglikami objął major kanadyjski Ross, 
oraz Amerykanin Levis, który walczył pod roz- 
kazami generała Pilnmmera. Na czele Boerów 
stanie dowódca enropejskiego korpusu ochotni- 
czego Prawdziwe armaty grzmieć będą podezas 
tych walk udanych, a 15000 widzów będzie się 
mogło przyglądać z amfiteatru, okalającego plat 
boju, zapasom Boerów i Anglików. 

Przedsiębiorczość Amerykanów nie wyrzekła 
jeszcze ostatniego słowa i w ciągu 3 miesięcy 
przybędzie z pewnością cały szereg nowych, a 
niemniej oryginalnych atrakcyj. 

* 


* * 

Niemiecki nauczyciel katem. Ława 
przysięgłych krajowego sąda w Elberfeld rozpa- 
trywała tymi dniami sprawę starszego nanezyciela 
szkoły realnej w Barmen, oskarżonego o znęca: 
nie się nad uczniami. Deditins — tak się nazy- 
wa ten szerzyciel niemieckiej kultury — karał 
swych uczniów cieleśnie w rozmaity sposób, ale 
najczęściej chwytał swoją ofiarę za ubranie na 
piersi, podnosił w górę, przyciskał do ściany, 
pieca lub szafy i uderzał kilkakrotnie w twarx, 
tak, że głowa nieszezęśliwego odbijała się od 
twardego przedmiotu. W styczniu 1993 ukarał 
w ten sposób kilka razy w czasie godziny ra- 
chunków jednego z najsilniejszych chłopców w 
klasie, nazwiskiem Bnsehe; chłopiee po kilku 
dniach zaczął wyraźnie opadać ze sił, skarżył 
się na bole głowy i wreszcie zapadł na ciężkie 
zapalenie mózgu. Po kilkumiesięcznych męczar= 
niach umarł wreszcie w czerwcu Lekarze skon- 
statowali, że to skutkiem znęcania się nauczy- 
ciela. Deditiusa osadzono w więzieniu śl.dczem. 
Stawał on już raz przed zwyczajnym trybuna: 
łem, gdzie miał otrzymać sześć miesiecy wię- 
zienia, ale trybunał uzna! się niekompeteninym 
i sprawa przed przysięgłych poszła, którzy nau- 
czyciela uwolnili. Lekarz sądowy jako rze- 
czoznawea orzekł, że śmierć mogła nastąpić wskn- 
tek pobicia, lecz tego stanowczo nie może twier- 
dzić, bo zapalenie mózga mogło nastąpić wsku- 
tek infilnenzy. Ogromne wrażenie i powszechne 
współezncie wywołało przesłuchanie w charakte- 
rze świadka ojca bezkarnie katowanej ofiary. 


LJ * 
Ubezpieczenie króla Piotra. Jedno 
z petersburskich towarzystw ubezpieczeń na ży- 
cie otrzymało propozycję ubezpieczenia na życie 
króla serbskiego Piotra I na sumę 400.000 rb. 
* LJ 
Znów wypadek w menażerji. Stra- 
Szna scena rozegrała się przed oczyma licznie 
zebranej publiczności w menażerji Droxlerą w 
Paryżu. Droxlera, który wszedł,' jak codziennie, 
do klatki ze lwami, napadła Iwiea i przewróci- 
wszy na podłogę, pogryzła niebezpiecznie. Aby 
ocalić nieszczęśliwego pogromcę, do klatki wpa- 
dła żona jego, była śpiewaczka cafć-coneertów, 
La Goulne, ale i na nią rzaciło się rozjuszone 
zwierzę, zadając kilka ran pazurami. Dopiero o- 
becnemu w menażerji poliejantowi udało się za- 
bić Iwicę kilku wystrzałami z rewolweru. Całe 
to zajście krwawe trwało zaledwie 2 minuty.j— 
Publiczność, stosując się do życzenia żony po- 
gromey, zachowała się spokojnie, aby nie dra- 
Żnić innych zwierząt. 
LJ * LJ 
Najmniejsza szkoła. Najmniejszą szko- 
łą w Europie jest niewątpliwie pabliczna szko- 
ła ludowa na wyspie Nordstrandishmoor, w sẹ- 
siedztwie wielkiej wyspy Nordstrand, na morzu 
półnoecnem. Nordstrandishmoor powstała w teu 
sposób, że wzburzone morze oderwało ją od Nerd- 
strandu. Obecnie wysepka skutkiem wichrów i 
podmywania wodą morską stale się zmniejsza, a 
równocześnie ludności jej ubywa. Przed 50 laty 
było tam jeszeze około 100 mieszkańców, a 30 
dzieci chodziło do miejscowej szkoły, pięknego 
zabudowania, wzniesionego w r. 1854. — Teraz 
mieszka na wysepce tylko 15 rybaków, którzy 
posyłają d szkoły — dwoje dziesi. Od r. 1898 
do początku z. r. nie było tam weale dzieci 
szkolnych. Wspomniani dwaj chłopey chodzą do 
szkoły od kwietnia 1903 r. Uczy ich jeden nau- 
czyciel, którego opłaca wielka WYSPA Nordstrand. 
LJ 


Dziwacznepokrewieństwo. Dr Gren- 
fold, podróżujący na statku „Strathcona“ po wo- 
dach Labradorn, znalazł w pewnej familji eski- 
mosów niezwykłe pokrewieństwo. Dwaj bracia 
stryjeczni, wdowey, wstąpili w powtórne związ- 
ki małżeńskie w ten sposób, że każdy z nich 
ożenił się z córką drugiego. Przez to więc ka- 
żda małżonka była równocześnie dla drugiej te- 
ściową. szwagrowa i kuzynką. Pokrewieństwo 
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rzeczywiście określić je słowami. 


LJ * 

Zydowscy emigranci w strachu. Na 
okręcie „Bleicher“, który odbił niedawno od 
portu, w Hambnrgu, było przeszło 1,000 emi- 
grantów żydowskich z Rosji. Gdy po drodze ną- 
stała burza, żydzi tak się zachowali niespokojnie, 
że ich zamknięto na klucz w oddziale dolnym. 
To ich jeszcze bardziej zaniepokoiło, wszczęli 
przeto gwałt straszliwy, cheąe się stąd wydostać. 
Kapitan statku rozkazał majtkom, wolnym od 
słażby przy pilnowania okrętu, nabić broń i pod 
grozą Śmierci trzymać icù w zamknięciu. Żydzi 
w tem więzieniu dojechali do ceiu. 


KRONIKA 


Kalendarzyk kościelny. Dziś sobotę Marceli panny mę- 
czenniczki i Włodzimierza ; w niedzielę Imię Jezns, An- 
toniego opata wyznawcy. 

t Kaiesdarzyk astronomiczny. Wschód słońca rompoczął się 
dziś o godz. 7 minut 34, zachód przypada o godz. 4 mi. 
nut 5, dłagość dnia godzin 8 minut 31. 


KMupujeis tylko u Chrzościjam ! 


Z KRAJU. 


Wybębniony artykuł. Że nieprawdziwości jakie- 
goś artykatu dowieść możaa sprostowaniem, zawiera- 
jącym wręcz przeciwne fukta, o tem wiedziel ny. 
Nowością jedaak dla nas jest wiadomość, ż» kłam 
zadać można wywodom artykułu wybębniając go po 
rogach miasta, choćby tar szaaownego jak Zator. A 
tak logicznie wnioskowaó można z ostatnich wierszy 
sprostowania, które zaopatrzone pieczącią zwierzchno- 
ści gmiun:j w Zatorze nadeszło do nas, a które w 
całości przytaczamy : 

„Odnośnie do artykułu umieszczonego w łamach 
czasopisma „Głosu Naroda“ z dnia 10 styczaia 1904 
z podpisem „Veras“, w którym poduiesioao zarzut, 
że w gminie Zator dzieją się wielkie mieporządki, że 
burmistras z dwoma przybramymi radaymi jednym ży- 
dem gam rządzi 

Upraszam Świetną Radakoję o umieszczenie ni- 
niejszego sprostowania ma podstawie $. 19 ust. pra- 
sowej. 

Nieprawdą jest, jakoby w gminie Zstor działy 
się jakiekolwiek mieporządki tak pod względem ma- 
nipulacji balcelsryjnej, jakoteż i wprowadzeniu kaso- 
wem; albowiem z przeprowadzonych szkonteć przez 
Wydział powiat. z Wadowic w dain 4 kwietnia 1903 
następnie przez Wydział krajowy ze Lwowa w dnin 
26 sierpnia 1903, niewykazano nawet małysh usterek. 

Natom.nast prawdą jest, że prowadzenie kaneela- 
ryjae i kasowość znachodzi się w zupełnym porządku 
i n epozostawia nic do życzenia. 

Przyczem uadmieniam, ż3 autora artykułu z pod- 
pisem „Verus“ pociągne do odpowiedzialności sądowej. 

Dla wyjaśnienia rzeczy d)da6 wypada, ża przed 
9 miesiącami kilku p. radnych (lewica) ubzdura- 
ło sobie, ażeby zmusić burmistrza Wielmana do re- 
zygnacji z tej godności, gdy pomieniony teg» zmu- 
szenia nie przyjął, grozili że ustąpią z radaych, 60 
też wy romali i zrezygnowali, narobiwszy przytem krzy- 
ku na rzekome mieporządki w gminie. Po przepro- 
wadzenin jednak lustracji, okazały się wszystkie o- 
szczerstwa nieprawdziwe; i wobec tego ciż sami p. 
redni, jak jedeu mąż, ze wstydem cofnęli (pisemnie) 
swoje rezygnacja, lecz już za późso! bo rada miejska 
została ukompletowana, z pominięciem wspomnianych 
p. radnych. 

Powstał wtedy lament! rekursa, odwołania it. p. 
w celu przyjęcia ich do rady, lecz niestety za póź 10! 
Nie mogąc żalu znieść po stracie rangi radaego, szu- 
kają ulgi w korespondencjach. 

Jak dalece nieprawdziwy jest artykuł powyż po- 
wołamy dowodzi i to, że takowy został publicznie w 
mieście ogł.szony przez wybębnienie w dniu 13 sty- 
cznia b. r., ażeby każdy obywatel dobrze myślący 
dowiedział się o wybiegach autora artycułu „verus*. 

J. Celiński. 


* e * 


Powyższe „sprostowanie“ zamieszczamy dosłownie, 
jakkolwiek nie wiemy, ozy p. Celiński jest dostata- 
cznie uprawniony do przemówienia w imieniu zator- 
skiej zwierzchności gm nnej. W każiym razie z pra- 
wdziwem zadowolnieniem przyjmujemy do windomości 
nwybębnienie* naszego artykułu po starożytnym gro- 
dzie i dziękujemy p. burmistrzowi za niespodziewaną 
i niesasłużoną reklamę. 

Mszana dolna 14 stycznia 1904. (Sędzia i no- 
tarjusz) Miasteczko to było widownią miemiłego 
zajścia. Od dłuższego czasu tutejszy sędzia p. 5. žy- 
wi niechęć do tutejszego notarju:za p. Wintera, któ. 
ry jest prezesem tutejszej straży pożarnej. 

Daia 12 b. m. miały się odbyć wyb»ry nowego 
wydzi»łn i prezens tnt-jszaj straży pożarnej. 


poleca skład kapeluszy 


ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski. 


BIELIZNĘ WEŁNIANĄ wiwa 
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P. S. wraz z swem stronnictwem był przeciwny 
nowemu wyborowi notarjnsza p. Wintera na prezesa. 
Zwolennicy p. Wintera wysłali przeto də p. zędzie- 
go p. Jankiewtcza, aby doprowadzić do porozamienia, 
Projekta p. Jankiewicza widocznie nie podobały się 
p. S. skoro p. sędzia tak się uniósł, że p. Jankie- 
wieza zelżył słowy: „ty duraia, ośle“. 

Ambitny p. Jankiewicz odpowiedział na tę obel- 
gę znieważając czynnie p. Š. Prezydjum sądu obwo- 
dowego w N. Sączu zarządziło dochodzenie. 

Sprawa jest w każdym rązie bardzo nieprzyjemna, 
a wina prawdopodobnie obopólne. 

Wydział Towarzystwa „Schronienie dla cho- 
rych nauczycielek w Zakopanem“, przypomina swoim 
członkom, ża w ubiegłym roku nastąpiła zmiana Wy- 
działu. Zatem wkładki na rok bieżący należy madsy- 
lać pod adresem: „Zarząd Sohronienia dla nauczycie- 
lek w Zakopanem*, — a nie, jak dotąd do p. 
Makwicz, która z powodu braku zdrowia, zupełnie 
usunęła się od Towarzystwa. PP. nanczycielki, nau- 
czyciele i wogóle osoby, które życzą sobie wpisać się 
na ożłonków, zechcą zgłosić się także pod powyż- 
szym adresem. Wkładka roczna członka zwyczajnego 
2 kor., członka wspierającego 20 kor., datek jedno- 
razowy członków założycieli 200 kor. 

Statuta, sprawozdania i pokwitowania wysyła się 
odwrotną pocztą. M. Sztembarthowa, przewoda. 


KRAKOW, 16 stycznia. 


Rócznica styczniowa. W uroczystym o>chodzie 
ku uczczeniu 41 rocznicy walki o niepodległość z r. 
1863 i 64, który odbędzie się w sali krakowsXiego 
„Sokoła“, w niedzelę d. 24 b. m., słowo wstępna 
wypowie nasz znakomity kaznodzieja, kapelan skoli 
O. An'oł. odczyt zná wygłosi prof. dr. August Soko- 
łowski. Dalsza szczegóły programu ur>czystośsi wkróć * 
ce ogłoszone będą. 

Komisja wodociągowa Rady miejskiej pod 
przewodnictwem prezydenta miast» p. Friedlelna w 
dniu 14 b. m. uchwaliła budżet wodociągowy na 
rok bieżący. — Oprócz tego uchwaliła Komi- 
sja przedstawić Radze miasta wniosek, aby na wła- 
ścicieli otwierających przez swe grunty ulice, nakła- 
dać obowiązek zakładania w tych ulicach rur wodo- 
ciągowych, lub też uiszczenia odpowi+dnuiej kwoty na 
ten sam cel. Dotąd właściciele takich ulic zobowią- 
zani są tylko do urządzenia chodników, kanałów i 
brulów, bez obewiązku zaprowad:enia rur wodocią- 
gowych. ; 

Prezydent sadu krajowego wyższego p. Wi- 
told Hausner adzel.é bądzie posłucha st:onom in- 
teresowanym codziennie w dai powszednie od godzi- 
ny 12 do 1-e, z wyjątkiem dai środowych. 

Wsine zgromadzenia czeskich dziennikarzy 
na Morawie t Śląsku odbędzie się w niedzielę dnia 
31 stycznia b. r. w M rawskiej Ostrawie. Ponieważ 
miejsce zebrania leży na grauioy czesko-polskiej, — 
przeto organizatorzy zjazdu zspraszają także polskich 
dziennikarzy ze Śląska i w ogóle tych Polaków, któ- 
rzy s'ę zajmują sprawami śląskiemi. Głównym przed- 
miotem zebrania będzie referat „o polsko-czeskich 
stosunkach ns Śląska* p. Smykala, redaktora 
„Tosiaskych Nowin.“ 

Ktoby z Polaków zaproszonych chciał wziąść u- 
dział w zj ździe, zechce się zgłosić do daia 20 sty- 
cznia pod adrısım p. Sokola Tamy w Morawskiej 
Ostrawie. 

Sądzimy, że udz'ał Polaków w zjeździe jest bar- 
dzo pożądsny. gdyż wspólne narady m)gą się przy- 
czynić do usunięcia niemiłych nieporozumień na Sią- 
sku pomiędzy Czechami i Polakami, którzy tam po- 
winni wspólremi siłami zwalczać hydrę garmanizncji. 

P. Marjaa Wład. Chmurski, rodem z Krakowa, 
ukończony ałachscz wydziału iażynierji, złożył na po- 
litechujce lwowskiej II gi egzamin państwowy. 

Kółko slawistów U. U, J. odbędzie w niedzielę 
17 b. m. o godz. 11 rano w sali XXXIX. Cvl. movi 
VII zwyczajne naukowe posiedzenie. Na porządku 
dziennym: 1) Odczyt słarhaczki Kolisko p. t. Król 
Duch Słowackiego. 2) Dyskusja. Dia nieczłonków 
wstęp 20 hal f 

Walne Zgromadzenie Towarzystwa brat. pom. 
kelnerów w Krakowie odbędzie się w piątek da. 29 
b. m. o godz. 12 tej w nocy w kaneelarji Towarzy= 
stwa przy ulicy Sławkowsziej L. 6 I p. dom Wgo 
Lenerta. 

Biuro pośrednictwa pracy w zawodzie ku)les- 
kim uchwalone przez krakowską kongregację kupiec- 
ką otwarte zostało w dniu wczorajszym przy ulicy 
Koperaika pod l. 20, Z biura tego korzystać będzie 
młodzież handlowa bezpłatnie, zaś! pracodawey opła- 
cają pewnę kwotę na zwrot kosztów. 

„Podwawelanie* art. naakowe koło Czytelni aka- 
demickiej (Sławkowska 12) urządza w niedzielę t. j. 
17 b. m. o godz. wpół do 7-ej wiecz. V zwyczajne 
posiedzenie. W programie: Wyjątki z powieśsi p. Zo- 
fii Wójcickiej „Młodzieniec a Sais“. Prof Bandulski 
fortepian. 

Gościom wstęp wolny. 

Akadómja Umiejętności w Krakowie. Posie- 
dzenie Wvdziałn historvczao filozoficznego odbedzie 


Nr. 16 


się w pouiedziałok duis 18, stjczuia b. r. o goda- 
nie 6 wieczorem, 

Porządek dzieany: 1. Czł. prof. Piekosiński: 
Grzywna polska z doby Piastowskiej. 2. Sekretarz 
przedstawi pracę p. dr. St. Grabskiego: Kapitał i 
zysk z kapitału. 

Poczam odbędzie się posiedzenie administracyjne 
na którem prof. Piekosiński przedstawi plan Herba: 
rzą szlachty polskiej wirków średnich. 

Pod zarzutem wspólniectwa w sprawie defrau- 
dacji w Towarzystwie kredytowem rękodziełuików i 
przemysłowców został wczoraj odstawiony do sądu 
śledczego R "man Chmarski. 

Spór uczonych. W tutejszym sądzie krajowym 
cywilnym, przed trybunałem. pod przewodnictwem r. 
dra Sehneidra, w asysteueji radzów Grodyńskiego i 
Katyśskiego, toczyła sie rozprawa cywilus, w której 
doceat chirurgii Uuw. Jagiel. dr W. Chlumsky jako 
powód występował przeciw dyrektorowi kliniki chi- 
rurgicznej tegoż Uniwersytetu drowi Bronisławowi 
Kaderowi z pretęnsją, o zwrot pracy traktującej o 
wyntlazku gozików jelitowych i odszkodowanie 1.000 
koron, lub o równowartość 3.000 koron. 

Sprawę pozwaną zastępował mecenas dr Karol 
Łepkowski; powoda: m:cenas dr Tadousz Gluziński. 

Zastępca pozwanego w dłuższym wywodzie od pie- 
rsł pretensję dra Chlumsky'ego, utrzymując, że prof. 
dr Kader, jako dyr. kliniki, m'a}? prawo tak długo 
przetrzymać jego pracę, jak długo mn się to podoba- 
ło, ponieważ na pracy tej jest firma kliniki chirur- 
gicznej Usiw. Jag. Dalej przedstawił trybunałowi 
pisma naukowo fachowe, w których ganione s% guti- 
ki jelitowe dra Chlumsky'ego i które ostrzegają przed 
ich użyeiem. 

Wobec właśnie tej odpowiedzialności prof. dra 
Kaders, preteneje powodn są niesłuszne, zwłaszcza, 
że przyczyna sporu o tę — już zwróconą — pracę, 
została usunięta. 

Zastępca powoda, dr Gluziński, stara się udowo- 
duić, że praca dra Chlumsky'ego zyskała uznanie po- 
przednio ze strony prof dra Kaders, który ją sam 
zaiecał przed uczniami i na dowód przedstawia wł» 
gnoręczne notatki prof. dra Kaders. Z powodu prze- 
trzymsuia dwuletniej tej prasy, stross powodowa po- 
niosła straty materjalne, których zwrotu żąda. 

Mecenas dr Łepkowski w replice utrzymuje, że 
srawe możua było przedłożyć gronu osób fschowyeh, 
a nie powoływać do sądu profes ra Kadera. 

Po wywodach rtron, rados Schneider zapropono- 
wał w nader uprzejmych słowach stronom ugodę. 
Rzeczywiście po krótkiej naradzie obaj uczeni prze- 
c.wnicy podal: sobie ręce — a spór zakończono krót- 
kim protokołem. 

Bał akademioki, W dalszym ciągu na cele IV. 
Balo akadi, który aiq odbędzie d. 23 stycznia 1904 
nadesłali : Jego Cs. i Król. Wysokość Arcyksiąże 
Karol Stefaa 100 K, pani Gołkowska 40 K, prof. 
dr. M Kawczyński 20 K, dyr. radca A. Pazdrowski 
10 K prof. dr. Natinson 20 K, Exs. Arcybiskup 
J. Bilczawski 20 K, Exs. Namiestnik A. gr. Potocki 
20 K. 

Zabawa tineczna w krakowskim „Sokole“. 
Przypominamy, że się wieczornica rozpocznie w nie- 
dzielę dnia 17 b. m. punktuslnie o godzinie 8 ej, 
Również zaznaczamy, że osoby obje nie zgłoszone W 
należytym terminie stanowozo wstępu nie mają na 
zabawę. 

Związek krawców katolickich (ul. Florjsńska 
1 7) z powcdu konknrencji wiedeńskiej i tak zwa” 
nego sezonu martwego, gdzie nasi krawoy mało ma- 
ją dv roboty, aby zapewnić jak największy zbyt to- 
waru, daje znaczne opusty w cenach tak przy zska- 
pnie gotowego ubrania, jak i przy zamówieniach. — 
Związek krawców katolickich, istuiejąry od kilku lat 
w Krakowie, umiał pozyskać sobie zasłużone zaufanie 
krakowskiej i przejezdnej publiczności. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniezne — nowe i przegra- 
no — za gotówkę i na spłaty — bez zalieski. 


Repertuar teatru miejskiego. 

W sobotę 16 stycznia: „Róża Berndt“, dram. w 5 a. 
Goərh. Hanptmanna. (Nowość). 

W niedzielę 17 stycznia: „Róża Berndt‘, dram. w 5 a. 
‘Gerh. Hauptmanna. 

Repertuar teatru ludowego. 

W subotę 16 stycznia: „Król Władysław Łokietek“ 
czyli „Wiśliczanki*, opera narodowa w 3 aktach, napisa- 
na oryginalnie wierszem z muzyką J. Elsnera. 

W niedzielę 17 stycznia po połndniu: „Stary kapral“ 
czyli „Wiarusy sztandarów Francji“, dramat w 6 odsło- 
nach Cogena. 

W niedzielę wieczorem: „Król Władysław Łożietek* 
czyli „Wiśliczanki*, opera narodowa w 3 aktach, napisa- 
na oryginalnie wierszem z muzyką J. Elsnera. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


(W dni powszednie o 7, w dni Świąteczne o 6 wieczór). 


W piątek 15 i w sobotę 16 stycznia: Dr Waeław To- 
karz: Napoleon I wobec sprawy polskiej (w szko!te wydz. 
im. św. Scholastywi, II p.). 


Pączki po 4 ct. ] 


„GŁOS NARODU“? 


W niedzielę 17 stycznia: Prof. dr Viktor Ozeznak : 
Wielki książę Konstanty w Królestwie Polskiem (w auli 
I szkoły realnej przy ul. Studenckiej). 


Kącik humorystyczny. 


W szkole. 
Nauczyciel (do ośmioletaiego Józia) : 
Czem się żywili żydzi na puszczy? 
Józio milczy. 
— No, jak się t) nazywało, co Bóg z nieba 
zesłał ? 
— Movns Vaona! 
Także prośba: 
— Panie doktorze, chciałbym prosić pans o wiel- 
ką przysługę... 
— (óż takiego ? 
— Jestem nieco niezdrów.. Osy nie mógłby mi 
pan wskazać jakiego porządnego doktora? 
Nowy wymiar miłości. 
— Cay pau nigdy nie kochał, panie H mryku? 
— Nigdy! Ale ja jestem tak strasznie uczucio- 
wy, że gdybym się kiedy zakochał, to» co najmaiej 
po same uszy | 


Dział ekonomiczny. 


Najbliższe wlece przemysłowe, zwołaae z ini- 
cjastywy B.ura reklamy wyrobów krajowych przy 
Związku fabrycznym, krajowym Związku przemysł). 
wym odbędą się w Dobromilu dais 17 stycznia o 3 
po poładnin w sali magistratu, w Wadowicach 24 
stycznia o godz. 3 po poładnu w górnej esli „S>- 
koła* w Bochui 31 stycznia po południu. 


Koncert ludowy Tow. muzycznego. 


Zapełniona sala „Sokola“ na wezrajszym 
wieczorze, jest najlepszym dowodem, jak szczę- 
śliwą myśl miało Towarzystwo mnzyczne, urzą- 
dzając tanie i przystępne koncerty lndowe. Lu- 
dowymi w dosłownem znaczeniu nie staną się 
one jeszcze tak prędko, ale mogą się stać źró- 
dłem dobrych wrażeń muzycznych dla najszer- 
szych warstw, budzić zamiłowanie i znajomość 
twórczości rodzimej, 

Wezorajszy koncert rozpoczął się zajmują- 
cym i treściwym odczytem p. Bursy o pieśni 
ludowej. Prelegent rozpoczął od stwierdzenia o- 
gromnego zamiłowania do muzyki wapólaego 
wszystkim Słowianom od najdawniejszych cza- 
sów i przytoczył całe mnóstwo anegdot, wyję- 
tych z źródeł historycznych, o znaczenin i war- 
tości muzyki epoki legendowej, przedchrześci- 
jańskiej. Przeszedłszy w czasy po przyjęciu chrze- 
ścijaństwa mówił ciepło o pięknościach naszych 
kolęd i innych pieśni, a zakończył ogólnym rzu- 
tem oka na wpływ muzyki ludowej dla twór- 
czości artystycznej. 

Żałować wypada, że produkcje, które nastą- 
piły po tym odczycie nie były — z wyjątkiem 
popisów chóralnych i pieśni ludowych wybornie 
odśpiewanych przez p. Ziębę — nłożone, jako 
ilustracja słów prelegenta. Przez to koncert na- 
brałby był pewnej jednolitości artystycznej i 
zwiększył jeszcze siłę przyciągającą. 

Śiły, jakiemi towarzystwo muzyczne rozpo- 
rządza są jedne wybitne, inne wychodzą daleko 
ponad przeciętną miarę amatorskiej produkcji. 
Możnaby z niemi pokusić się o zadania większe 
i programy służące jednej jakiejś myśli. Jeżeli 
wolno dać pomysł, mogłoby Towarzystwo z te- 
mi siłami nrządzić coś w rodzaju miniaturowych 
wieczorów historycznych, poświęconych na razie 
twórczości rodzimej, z czasem może i innej. Je- 
den taki wieczór mógłby być poświęcony Mo- 
niuszee i to z wyklnczeniem najbardziej znanych 
„Halki“ i „Strasznego dworu“, inny obejmował: 
by wyłącznie Chopina, a jeśli ideie o urozmai- 
cenie programu, to nie mówiąc o rzadko śpie- 
wanych pieśniach, wszyscy przyjaciele muzyki 
wdzięczniby byli za sposobność wysłuchania tria, 
lub ronda na dwa fortepiany, których nigdy się 
nie słyszy. 

Takie koncerty ludowe byłyby czynem arty- 
stycznym, dobrze służącym sprawie postępu kal- 
tury muzycznej. rz. 


Kronika literacko- artystyczna. 


* W sprawie akademji artystycznej w Rzy- 
mie zabiera głos w jednom z warszawskich pism 
p. Wincenty Trojanowski. Wykazawszy, że dziś 
Rzym ma tę wartość, co Każde inne mazeum dla 
uzupełnienia wykształcenia i poznania w orygi- 
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nałach dzieł, znanych tylko z reprodukcyj, wnio“ 
skuje antor artykała : 

Nie Rzym, nie martwa sztuka przyczynić się 
może do rozwoju sztuki naszej, która, że się te- 
raz rozwija, to właśnie dlatego, jeśli zrzuca z sie- 
bie powijaki wszelkiego naśladownietwa wzorów 
choćby sławnych, a zwraca się do natury, tej 
wielkiej, jedynej mistrzyni wszystkich czasów i 
wszystkich wielkich artystów. 

Społeczeństwo nasze, jażeli ma rzeczywiście 
poprzeć skutecznie sztukę swojską i wywrzeć 
przez to zbawienny wpływ na jej rozwój u nas, 
niechaj, prócz akademji w Rzymie, nam zgoła 
niepotrzebnej, a nawet szkodliwej, stara się za- 
łożyć w kraju w różnych jego stronach kolonje 
dla artystów, aby ci mogli naturę naszą, lud 
nasz, słowem nas samych studjować i poznać, a 
życie nasze całe z jego potrzebami, dążeniami i 
marzeniami przedstawiać — słowem, aby polscy 
artyści na polskim gruncie nauczyli się polską, 
a nie inną uprawiać sztukę. 

* Leon Górome, słynny malarz i rzeźbiarz 
francnski zmarł 10 b. m. w Paryżu. Był on u= 
czniem Dełaroche'a. Poświętał się g ównie stu- 
djom nagiego ciała, oraz świata starożytnego. 
Pierwszy obraz w tym kierunkn (1847 r.), przed- 
stawiający parę młodzieży greckiej, przypatra- 
jącą się walce kogntów, zakupił rząd francaski 
dia muzenm Luksemburskiego. Trzykrotna po- 
dróż do Egiptu w latach 1855, 57 i 64 nadała 
nowy kiernnek jego twórczości. Odiąd Wschód 
na równi z odległą staroż stnością Rzymu i Gre- 
cji pociągał jego wyobraźnię. Dwa razy obrazy 
jego odznaczające się nietyle fantazją, ile wybo- 
rem tematów, sposobem malowania i wspania- 
łym rysunkiem , zdobywały odznaczenia najwyż- 
sze na wystawach Salonu. 

Wśród obrazów rodzajowych, do których czer- 
pał tematy z dziejów Francji, znane są najbar- 
dziej Ludwik XIV i Molier, Śmierć marszałka 
Neya i Szara Eminencja (ojciec Józef, 1874 r.). 
Z zamiłowaniem również oddawał się rzeźbie. 
Grnpę jego dłuta, przedstawiającą Anakreonta, 
Bachusa i Amora, nagrodzono medalem pierwszej 
klasy. Na malarstwo francuskie wywarł wpływ 
wielki, jako profes>r paryskiej szkoły sztuk pię- 


knych. Zmarł w 80 roku życia. 
pap 


TELEGRAMY. 


Wyrok za manifestacje. 

Lwów 16 go stycznia. Z Przemyśla donoszą : 
Wczoraj zapudł ta wyrok w rozprawie przeciw- 
ko członkom tutejszej partji socjalistycznej, któ- 
rzy podczas manifestacyj na rzecz powszechnego 
prawa głosowania, urządzonych ta w lipca r. z., 
nie rozeszli się na wezwanie policji. — Tryba- 
nał uwolnił dra LŁiebermanna i trzech innych o- 
skarżonych. Natomiast skazał: Witołda Regera 
na 5 dai aresztu, który zamieniono na grzywnę 
wysokości 25 koron; Tadensza Regera na 14 
dni aresztu, Jana Żołnierza na 3 dni, względnie 
15 koron, Wojciechowskiego na 14 dni, Szcze- 
pańskiego, Steinmetza, Chrobaka, Budziaka, Wol- 
fa i Bachowskiego na 7 dni, Dłużkę i Sehiffara 
na 3 dni aresztu, względnie na 15 koron gray- 
wny. Schiffiorowi zamienione nadto karę 48 go- 
dzin arosztu, na którą go skazano za obrazę ofi- 
ejała policyjnego, na 20 koron grzywny. 

Delegacje. 

Wiedeń 15 stycznia. Komisja budżetowa de- 
legacji austrjackiej rozpoczęła dzisiaj dyskusję 
szczegółową nad ordynarjam wojskowem. W eig- 
gu dyskusji oświadczył dr Stransky, że z po- 
ufnego rozkazu ministra wojny wynika, że sa- 
rząd wojskowy po raz pierwszy wszedł na jedy- 
nie słuszną drogę, aby chronić armję przeciwko 
atakom ze strony narodowości i ze strony (od- 
rębnych dążeń) przeciwnych jej dążeń. Wyko- 
nując ten rozkaz, można podjąć s większą siłą 
walkę przeciwko poszczególnym dążeniom, ani- 
żeli przy posłngiwaniu się ustawami zasadnicze- 
mi. Ci zaś, którzy prerogatywę korony w tej 
kwestji tak wysoko stawiają, czynią to tylko 
dla tego, ponieważ chcą się jeszeze bardziej przy- 
czynić do częściowego zgermanizowania państwa. 
W przeciwieństwie do życzeń podniestonych przes 
delegata Pergelta żąda mowea, aby w krajach 
czeskiej korony, miejscowości na kartach sztabu 
jeneraluego były oznaczone w obu językach kra- 
jowych. 

Del. dr Kramarz prosi ministra wojny, 
aby energiczny swój rozkaz w całej pełni prze- 
prowadził i nie dał się zastraszyć żadnemi oba- 
wami. Dyspozycję rozkazu, aby nieznajomość ję- 
zyka komendy i języka służbowego nie była 
przeszkodą do zamianowania podofizerem, przy- 
jęły wszystkie narodowości s wielkiem zadowo- 


leniem. 
l Pączki po 4 ct. 
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w Krakowie przy ul. Diagiej 1. 10 


poleca Pączki po 4 ct. Chrast codziennie świeży. Przyjmaje zamówieaia na uczty waselne i zabawy. Polec Krómy, torty, wielki wybór ciast dess- 
rowych, cukry, czekoladki, herbatniki itp. jak również napoje, wódki, koniki, likiery, kawa i herbata o kazdej porze Czytelnia zaopatrzona w różne 


dzienniki. — Lokal otwarty do 1-szej w nacy. 


6 dnja 16 stycznia 


Minister wojny Pittreich zwraca się jrzede- 
wszystkiem przeciwko błędnema pojmowaniu z ją- 
kiem się spotkało jego expose we Węgrzech i za- 
uwsża, że już węgierski prezydent ministrów, 
który zu jego intencję, przedstawił w węgier- 
skim sejmie rzecz w należytem świetle i po- 
dniósł specjalnie, że ostre kwestje sporne woj- 
skowe oświetłiłem jedynie ze stanowiska woj- 
skowego i że daleki byłem od myśli, aby pra- 
wno pańswowe stanowisko Węgier i węgierskie- 
go języka państwowego poniżać względnie ogra- 
niczać. Dla zapobieżenia wszelkim nieporozu- 
mieniom, które w ostatnim czasie taką rolę ode- 
grały, uważa minister za konieczne jeszcze raz 
przedstawić komisji swoje stanowisko. Dla mi- 
nistra wo ny tylko obowiązujące ustawy ugodo- 
we mogą być miarodajnemi. Minister cytuje art. 
12 ustawy węgierskiej z 1867 i zauważa, że wy- 
nika z niego jasno stanowisko jakie musi wspól- 
ny minister zająć. Musi bowiem baczyć i dbać 
o to. aby z jednej strony prawno - państwowa 
ìi wewnętrzna administracyjna samodzielność Wę- 
gier i krajów do Węgier należących, z drugiej 
zaś strony warunki bezpieczeństwa żywotności 
i dalszego rozwojn monsrchji były zachowane. 
CLociaż pojedyńczym wyrażeniom w jego expose 
w rozmaitych językach różne naduno znacze- 
nia, to nie należy tego uważać za powód do ]o- 
dejrrywania samiarów ministra, aby pojedyńcze 
wyrazy tego expose wyjmować i kuć z nich 
oskarżenie dia ministra. 

Minister odpiera takie postępowanie, gdyż 
jego zamiary są zupełnie czyste i uczciwe, tak, 
jak tego nakazuje nstawa. Na zapytanie delega- 
ta Tollingera co do dopuszczania aspirantów do 
szkół kadeckich. odpowiada minister Pittreich, 
że w roku 1903 zgłosiło się więcej o 500 kan- 
dydatów aniżeli było miejsc do obsadzenia, a 
nawet z tych, którzy zdali egzamin wstępny, 96 
nie mogło być przyjętych z powodu braka miej- 
sca. Także szkoły przygotowawcze do szkół ka- 
deckich są zupełnie zapełnione. Na pytanie del. 
Derschatty w sprawie wojskowego procesu kar- 
nego, zaznacza minister wojny, że cd początku 
swojego nrzędowania dąży do jak najszybszego 
rozwiązania tej kwestji i może z zadowoleniem 
stwierdzić, że inne czynniki kompetentne a tak- 
że i rząd węgierski, dążą do jak najszybszego 
załatwienia tej kwestji. 

Następnie przyjęto tytuły I — 17. Nastąpiła 
przerwa posiedzenia. 

Wiedeń 15 stycznia. W dalszym ciągu dy- 
sknsji przemawiali: delegat Pergelt, Dawid 
Abrahamowicz w sprawie dostaw zboża 
w małych ilcściach dla magazynów wojskowych 
przez ludność wiejską, del. Popowski w spra- 
wie zakazu rejonowego we Lwowie. 

Po przemówieniu min. wojny Pittreicha 
i szefa sekcji Róckenrauna przyjęto ca- 
łe ordynarjam wojskowe. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 

Rozwód ks, Filipa Orleańskiego. 

Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł.) Wczorajszy 
„Wiener Alg. Ztg* podał sensacyjną pogłoskę, 
jakoby ks. Filip Orleański, pretendent do tronu 
francuskiego, starał się o rozwiązanie swego 
małżeństwa z księżną Marją Dorotą, córką arcy- 
księcia Józefa, komendanta honwedów. 

„Wien. Alg. Ztg* podał dalej, że po uzyska- 
niu rozwodu ks. Filip ma zamiar wstąpić w po- 
wtórne związki małżeńskie z jedną księżniczką 
z arystokracji austrjackiej. 

W sprawie tych pogłosek podano dzisiaj na- 
stępnjące szczegóły: 1) rzeczywiście małżeństwo 
księcia jest nieszczęśliwe i ze względu na brak 
dzieci i na różnicę charakterów; 2) ks. Filip 
wniósł prośbę do Watykanu o unieważnienie śla- 
bu, jednak pod naciskiem swoich stronników po- 
litycznych cofnął podanie. 

Konferencja czesko-niemiecka. 

Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł. Konferencja 
ugodowa czesko-niemiecka, zwołana jeszcze przed 
Nowym rokiem, zbierze się 25 stycznia. Na 
pierwszym punkcie programu postawiono sprawę 
uniwersytetu czeskiego na Morawach. 

Niemcy będą robili starania, aby tę kwestję 
przełożyć na koniec obrad, wobec czego Czesi 
usuną się zaraz przy rozpoczęciu konferencji od 
udziału w naradach. 

Z Sejmu węglerskiego. 
Budapeszt 16 stycznia. Na wezorajszem po- 
„siedzenia br. Apponyi domagał się przepro- 
wadzenia zapowiedzianych reform i wzywał ob- 
strukejonistów, aby temu nie przeszkadzali. 

Gdyby jednak zapowiedziane reformy nie zo- 
stały przeprowadzone w należytym ducha, mówca 
stanie w pierwszym szeregu walczących, 

Wznowienie obstrukcji. 
Budapeszt 16 stycznia. (Tel. wł) Na skutek 
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wczorajszej mowy br. Apponyiego w Sejmie wę- 
gierskim uchwaliło stronnictwo ludo- 
we rozpocząć obstrukcję i nie dopu 
ścić do uchwalenia kontyngentu re- 
kruta. 

Przez tę uchwałę zyskuje obstrukcja 12 
głosów; razem tedy grupa obstrakcyjna liczyć 
będzie 25 członków. 

Położenie gabinetu hr. Tiszy jest 
bardzo złe. 

Powszechnie przypuszczają, że hr. Tisza po 
2 do 3 tygodniach rozwiąże Izbę i rozpisze no- 
we wybory. 

Budapeszt 16 stycznia. (Tel. wł.) Fakt, że 
stronnietwo ludowe rozpoczyna obstrukcję, staje 
się nieprzyjemnym dla str. niezawisłości, które 
ze względu na trzymanie się w tonie umiarko- 
wanym, może stracić zanfanie swoich wyborców. 

Stronnictwo niezawisłości żąda zatem od Kos- 
sutha, aby wystąpił przeciw hr. Tiszy w tonie 
jeszcze więcej ostrym, niż hr. Apponyi. 

Sejm Rzeszy. 

Berlin 16 stycznia. W Sejmie Rzeszy w od- 
powiedzi na interpelację w sprawie zniesienia 
preymusu swiadczenia ze strony dziennikarzy, 
jeżeli chodzi o podanie autora inkryminowanego 
artyknłn, sekretarz stana dr. Nieberding o- 
świadcza, że rząd zajmie się tem przy rewizji 
procedury karnej. Rząd uznaje w zupełności zna- 
czenie prasy i nie jest za bezwzględnem zatrzy- 
maniem tero przymnsa, który czasem może isto- 
tnie naruszać tajemnicę zawodową. 

W dyskusji pos. Kulerski oświadczył, że 
pruskie sądy wobec Polaków są „politycznie za- 
rażone*. 

Prezydent przywołuje go za to do qorządku. 

Gdy pos. Kalerski chce przeprowadzić dowód 
słuszności swego twierdzenia, prezydent mu prze- 
rywa i nie dopnszeza do tego. Następnie poseł 
Kulerski przemawia obszernie za zniesieniem przy- 
musa Świadczenia. 

Na tem dyskuję przerwano do poniedziałku. 

Pojedynek deputowanych. 

Paryż 16 stycznia. Wskutek sprzeczki w Izbie 
odbędzie się dziś pojedynek między deputowanym 
Lembat'em i Bontardem. 

Serbska ustawa prasowa 

Belgrad 16 stycznia. Skapczyna odrzuciła 75 
głosami przeciw „27 paragraf nstawy prasowej, 
biorący w obronę wyższe duchowieństwo przed 
atakami prasy. Przed głosowaniem minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że pozostawia przyję- 
cie tego paragrafa do woli skupczynie, uważa 
tylko za swój obowiązek zwrócić uwagę na nie 
godny sposób atakowania duchowieństwa ze stro- 
ny pewnej części prasy. 

Z dalekiego Wschodu 

Londyn 15 stycznia. Standard donosi z O- 
dessy, że Porta odmówiła pilnej prośbie 
Rosji o powołanie na przejazd floty 
Czarnego morza przez Bosfor i Dar- 
danelle. 

Petersburg 15 stycznia. Jak donosi telegram 
z Petersburga, car podczas przyjęć noworocznych 
w pałacu zimowym oświadczył, że życzy sobie 
utrzymania pokoja i użyje swego wpływu w tej 
mierze. 

Waszyngton 15 stycznia. Japoński poseł do- 
niósł sekretarzowi stana Haywi, że odpowież 
Japonji odrzuca wszystkie ważniejsze żądana 
Rosji. Propozycje, jakie Japonja czy- 
ni, są tego rodzaju, że prawie jest pewnem, iż 
nie zostaną przyjęte przez Rosję. 
Z tego powodu panuje w Tokio bardzo pesymi- 
styczne usposobienie. 

Londyn 16. stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Petersburga w sprawie onegdajszych przyjęć 
noworocznych u eara. Car rozmawiał ze wszyst- 
kimi dyplomatami z osobna. Powszechne wzbn- 
dziło zainteresowanie, gdy car zbliżył się do po- 
sła japońskiego Karino w szczególnie ser- 
deczny sposób z nim się przywitał i po- 
dniósł w rozmowie, jak wielką przykłada wagę 
do dobrych sąsiedzkich stosanków z Japonją 
nietylko w teraźniejszości, ale także w przyszło- 
ści Car wyraził niezachwianą nadzieję, że uda 
się osiągnąć uregulowanie spraw bieżących 
w sposób zadowainiający dla obu narodów. Ro- 
zmowa ta wywarła na pośle japońskim wielkie 
wrażenie. 

Następnie zwrócił się car do amerykańskiego 
ambasadora, Mae Cornicka i oświadczył, że Ro- 
sja nie może mieć nie przeciw zawartemn w osta- 
tnich dniach chińsko-amerykańskiemu traktatowi 
handlowemu. 

Rosja nie chce też naruszyć praw i intere- 
sów amerykańskich w Mandżurji. Car podniósł, 
że życzeniem jego jest utrzymanie serdecznych 


ulica plorjańska £. 24o 
Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 
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tak wielu lat trwają. Stanowczo też zaprzeczy” 
jakoby Rosja miała zamiar przeszkadzać rozwo- 
jowi handlu amerykańskiego. 

Na zapytanie o zdrowie carowej, oświadczył 
car, że carowa ma się już lepiej i nie- 
ma vowodu do obawy. 

Zwróciwszy się następnie do członków ciała. 
dyplomatycznego, powiedział w końcu: Pragnę 
i zrobię wszystko, co jest w mej mo- 
cy, aby pokój na dalekim Wschodzie 
został utrzymany. 

Władywostok 16 stycznia.: „Wostocznij Wie- 
stnik* donosi z Moji, że dwa japońskie okręty 
handlowe, które miały stamtąd wyjechać do Wła- 
dywostoka, na rozkaz rządu japońskiego, pozo- 
stały w porcie, 

Londyn 16 go stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Peter:burga: Odpowiedź Japonji na o- 
statnią notę rosyjską, którą wręczono rosyjskie- 
mu posłowi w Tokio, bar. Rosenowi, wręczy też 
poseł japoński w Petersburgu rosyjskiemu mini- 
strowi Spraw zagranicznych br. Lambsdorffowi. 

Londyn 16 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Nowego Jorkn: Japonja zamówiła w Detroit 
40.000 ton węglu. 


Oszust żydowski. 

Wiedeń 15 stycznia. Właściciel domua banko- 
wego i komisowego Augnst Koerner został are- 
sztowany. Koerner ogłosił niedawno konkurs. 
Pasywa wynoszą 400.000 koron. W kasie Koer- 
nera znaleziono 1.200 kor, 

Memorjał papieski. 

Rzym 15 stycznia. W kołach watykańskich. 
zapewniają. że Ojciec Św. pracnje nad wystoso- 
waniem memorjału do wszystkich panujących, w 
którym rozebrany będzie dzisiejszy stosunek Ko- 
Ścioła do państwa. 
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Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 15-70 stycznia. — (Giełda pop.) —Sodzina 3*— 
Marki 117-46 Renta majowa 100-656, Weg. renta korono- 
wa 9915, Akcje auóstr. zakładu kredyt. 678:50, Akcje x^, 
772:—, Akcje Augiobanku 280 —, Akcje Uniobanku 542 — 
Akcje '=*nderbanku 448 2%, Akcje koisi państ. 674 — bum 
bardy 86 —, Akcje fabryki broni 460 —, Akcje tyton: 
340— Akcie Alpiny 418— Losy tareckie 134:25, Rri e 
252 50 

Cukier (stały) 18:95, 
fta niezmieniona. 

Berlla 15-go stycznia. — (Giełda wiecz.). — Austrr"" ` 
Akcja kredytowa x14 60, Towarzystwe dyskontowe 194 25. 


Spirytus ustalony) 4460 ns- 
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Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od redakcit, 
która też wie bierze za wią edzpamedzialności. 


- Kalendarze K. Wojnara 
na r. 1904. 


niezrównane co do bogactwa i doboru treści, tudzloż mnó= 
stwa llustracyj przy stosunkowo niskiej cenie, zasługuje 
na jak największe rozpowszechnienłe, a mianowicie : 

„Polak*, kalendarz historyczno-powieściowy 80 groszy 
(40 ci,). 

„Polski Kalendarz Marjański* poświęcony przeważnie 
sprawom religijno-narodowym, 60 groszy (30 ot), z do- 
datkami 80 groszy. 

„Gospodarz“, poświęcony popularyzowaniu wiedzy, po- 
wieści, sprawom gospodarskim 60 groszy (30 ct.), z do- 
datkami 80 groszy. 

Wielki ilustrowany „Kalenddrz powszechny* obejmuje 
treść i ilustracje wszystkich kalendarzy poprzednich, a. 
więc przeszło 880 stron druku (próez ogłoszeń), przeszło 
100 ilustraeyj w tekście, 7 obrazów na lepszym papierze 
i kosztuje w sztywnej oprawie z dodatkami kalendarzyka 
ściennego I dziełka „Wydaw. groszowego" za 20 gr. I k. 
60 gr. (80 ct.). w pięknej płóciennej oprawie ze złoconym 
tytułem 2 k. 

Wszystkie kalendarze zdoblą artystyczne kolorowe okła- 
dki Walerego Eijasza, zaś treść w nich zamyka dłuższy 
artykuł „Co słychać w Polsce“, dający ogólny pogląd na 
położenie nasze pod trzema zaborami, Do nabycia wszę- 
dzie. — Adres zamówień: Kslęgarnia ludowa Wojnara w 
Krakowie (Szewska 13). 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F. J. Komendziński, Zakopane. 
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Biuro nauczycielskie Stefa- 
mil £apszów z Tremheckich Zwilling 
Kraków, ul. św. Jana L 2 róg rynku 
główn. poleca: Nauczycielki Polki I cu- 
dzoziemki z dyplomen i bez tegoż z 
wyższą muzyką i doskonałym językiem 
śrancnskim, angielskim i niemieckim, 
Nauczycieli, Guwernerów, Polaków i 
Niemców, z maturą szkoły realnej i gi- 
"mnazyalnej, Bachalterki z egzaminem 
rachunkowości państwowej, Osoby do to- 
wWarzyscwa i zarządn. Bony wychowa- 
wczynie, Freblanki, Polki i Niemki z 
krawieczyzną. oraz zwykłe bony ró- 

żnej narodowości. 3135 6 0 


p 2 
Kupię Karetkę 
w zupełnie dobrym stanie. — Bliższa 


wiadomość w Administracyi „Głosu 
Naroda“. 1001 I 4 


Z dniem 1-go lipca b. r. 


wydzierżawia się 


na lat 12 folwark 


Tarnawce 


w powiecie przemyskim ^ 7 klm. od 
miasta Przemyśla oddalony. Folwark 
ten obejmuje około 400 m. ziemi or- 
nej tudzież łąk i gorzelnię o 418 hl 
kontyngentu. Reilsktanci zechcą się 
«zgłosić o bliższe informacyę do Za- 
? rząda dóbr 


" Państwa Krasiczyn 

poczta w miejscu _ 101018 
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. Wypożyczam eleganckie nowe 


fantastyczne kostymmy damskie na 
bale koszyninowe, — oraz przyjmuje 
[wszelkie plisowania, 


—EWELINA ZABAWSKA 


ul. Sienna L. 14, I. ptr. od frontu. 
3419 3 6 


Cukier Przeworski 


w głowach, kostkach i mączce, 
wyborowe, importowane, prawdziwe 


Kawy Geylońskie 


Jawa i Mocca 
W MAGAZYNIE 3980 


JULIUSZA GROSSEGO 


Kraków, Rynek L. 34. 


ROR" 
Pierwszy Zakład | 
pogrzebowy 


Aloks. Szafrańskiegzo 


Kraków, Mikołajska 16. 
Składy oraz własny wyrób tru- 
mien ol, Koperolka 32. Ceny naj- 
niższe, bo od 36 złr. trumny meta- 


2 lowe, a od 15 złr. trumny dębowe. 


2621 38 0 


|. „Bodiarwny: pnder na włosy 


odtłuszcza, 
nadaje połysk, konserwuje kolor. 


Wiskida R. Kraków, 
Plac Maryacki. 4050 


Kamienica I-ptr. 


z ogródkiem, wolna od podatków, w 
Podgórzu ul. Kołłątaja L. 14 z wolnej 
- ręki do sprzedania. Cena 6 500 zł. Dług 
miejskiej Kasy Oszczędności 2000 zdr. 
Pośrednictwo wyklnczone. 61 2 2 


OCIEMNIAŁY KALEKA 


były kelner, wskutek utraty wzroku 

pozbawiony środków do życla, błaga 

awoich kolegów i litościwe serca o 

, wsparcie. Adam Rusin, ul. Topolowa 
22, w Krakowie. 


Fulary jedwabne 


w najpiękniejszych wzorach od kor. 120 i materye jedwabne każdego 

rodzaju w niezrównanym wyborze, po najtańszych cenach hurtownych 

częściowo i na całe suknie do osób prywatnych opłutnie i oclone. — 
Próbki franco. — Porto od listu 25 hal. 5 


Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & C'e Zürich M. 56, 


c. k. dostawcy dworu. (Schweitz). 
w | 


Apteka „pod Aniołem“ 


ul. Dietla L. 76, róg ul. Starowiślnej. Nr. telef, 530. 
O OOO O OOOO EO a a i OE ON. 


ONO 


W dnin 2 styczaia 1904 otworzyłem 


NOWĄ APTEKE 


przy ul. Dietla L. 76, róg ul. Starowiślnej 
o czem niniejszem zawiadamiam. 


Aptekę zaopatrzyłem w wszystkie dotychczas znane środki lecznicze, 
opatrunki, wody mineralne zagraniczne i krajowe, wina lecznicze, 
przybory do pielęgnowania chorych, specyfiki zagraniczne i kra- 
jowe, w ogóle w wszystkie przetwory i artykuły wchodzące w zakres 
aptekarstwa, wobec czego polecam się względom Szan. PT. Publiczności, 


3428 6 10 Z poważaniem 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Magister farmacyi WINCENTY GRABOWSKI 
właściciel apteki „pod Anlołem* ul, Dietla 76. 


0060000000630009800" 


dla Czytelników 


nowa serja powieści: 
Józefa Rogosza >W piekle Galicyjskiem« . . . 
Emil Richebourg >Dramaty w Życiuć. . . . . 
Worner >W pogoni za szczęścieme . . . . 
Bjórnson-Bjórnstjern >Na Bożej Drodzec . 
Emil Richebourg > Na Golgotęc . . . 


10 tomów z2 3 zir. 50 osntów. 
ADMINISTRACJA 


JNAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY Q 
JANA WOLNEGO 8 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych $S 
ze znaną Ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok | 
ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe. na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


2615 
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„Głosu Narodu“ 
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Bibljoteki wyborowych romansów Í powieści 
Kraków, ullca Mikołajska L. 7. 


G000900600000000G8000G0863 


Czytajcie! 


| 
Kilka rentownych kamienic 


w Rynku, przy nl. Szewskiej, Floryań- 
skiej w Śródmieściu i za plantami w 
Krakowie tanlo do sprzedania, 

Mniejsze folwarki, wille I parcele 
kadowlane. 

Wiadomość: Agencya_laformacyjna 
St. Mikulskiego, Kraków, ul. 
Floryańska L. 8, I piętro. 

Biuro sług dostarcza doboro: 
wej słażky. 2602 

Agencya wyrabia pożyczki hypo- 
teczne | wekslowe, warunki przystępne. 

„Większe | mniejsze kapitały lo- 
kuję pewnie i na wysokie odsetki. 


Na odpowiedź proszę załaczać markl, | Graboszyce poczta Zator. 


s Swiatowej 


kat 


nazwę źródła. 


ópital: 


Kapsla i etykieta nos 


Fabryka krajowa poszukuje 
dla swych filii w Zakopanem i Kry- 
nicy samodzielne 


Sprzedające. 


Wymaganą jest pewna inteligencya, 
ogólna znajomość handlu, dorychczaso- 
we zachowanie się bez zarzatu, gwa- 
rancja lnb kaucja. — Szczegółowe 0- 
ferty pod „B. S. 400“ do Administracji 
„Głosu Narodu“. 58 3 3 


o — nama 


Potrzebna Panik 


na wieś do 3 dziewczynek, z najstar- 
szą przejść dragą klasę, — Zgłoszenia 
przyjmuje do 20 stysznią Zarząd zy 
64 3 


sławy Wody mineralne ze źródeł 


Własność Państwa Francuskiego. Przez pierwsze powagi lekarskie 
polecone. 


Cćlestins : w chorobach 
Grand rille : 


988 18 0 
nerek, moczowych, pęcherzo- 
wych i cukrówce. 

w cierpien, wątroby, kamieniach 
żółciowych i organów żywota. 


we wszystkich dyspepsyjnyck dolegliwościach. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych I aptekach. 


SE SWE SEE SFR SEK CFECER "RE CEECECERCCĘ 


£ KURS PRYWATNY 


; dla nauki 


[s 


8 rachunkowości państwowej i buchalteryi 


H urządzony poprzednio przy ul. Ko- 
f pernika przeniosłem i prowadzę nadal 
I 


ns przy placu Matejki L. 9. 


Nanka zwięzła ustna i pisemna. 
y Korzystny rezultat tejże zapewnio- 
| ny Dla Pań osobne godziny. Nie- 

zamożnym specyalne ulgi. Dla za-t 

miejscowych urządza się kurs nie- 

p dzielny, co nie opóźnia terminu zło- H 
U źenia egzaminu, względnie na czas ? 
Ę nauki przyjmuje na mieszkanie wraz i 
FH z wiktem pod bardzo „Przystępnymi i 
warunkami. $ 
W. GRZYBEK! 

ck. urzędnik rach. + 
PEER r enama 


„ZIÓŁKA KARPACKIE“ 


wyrobu apteki obwodowej ©. Stenzla 
w Kołomyi. odznaczone na Wysta 
wie kraj. we Lwowie 1694 medalem 
srebrrym, są najskuteczniejsze w za- 
dawnionym kaszlu, chrypce, zaflegmie- 
nin i cierpieniach piersiowych. 

Do nabycia w Krakowie w apteksch: 
P. Wiszniewskiego i P. Gralewskiego. 
Cena 50 hal. 

Przy zakupuie wyraźnie żąłać tylko 
prawdziwych z firma E. Stenzla. Rów- 
nież wysyłka wprost za zaliczką naj: 
mniej dwie paczki z Kołomyi lub 1:68 

Kor. fr no. 15 5 12 


Ulubione Pachnidło 
eleganckiego świata. 


— 


hikar 


ae W 
App (AM 


Crab- W 
SOMS) 


BLOS 


a 


Do nabycia w większych siła- 


dach perfumeryj. 
DZIERŻAWA 


Folwark Hyżne 350 morgów ornego 
z łąkami, gorzelnią 340 Hectol, kon- 
tyngentu, hudynkami w najlepszym 
stanie, chmielnik 14 morgów, jest do 
wydzierżawienia od | kwletnia 1904, 
Odległość od stacyi Rzeszów 20 kim., 
od stacyi Jawornik 10 kilometrów. Szo- 
sa rządowa i powiatowa przechodzi przez 
majątek. 


INWENTARZ 


żywy i martwy krów bardzo miecznych 
60 sztuk i jałownik rasy półkrwi Fry- 
zyjskiej, tamże z wolnej ręki zaraz 
do sprzedania, 


RZĄDCĘ 


bardzo zdolnego, energicznego i zaufa- 
nego polecam — Bliższej wiadomości 
udzieli Kazimierz Jedrzejowicz, Rudnik 
nad Sanem. 63 8 6 


W najgłębszej pokorze 


ze łzami w oczach udaję się do serc lito 
ściwych. Jestem wdową już lat 8( 
po nauczycielu ludowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram najmniejsze; 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj. 
większej nędzy, wyniszczona 11-lemi 
chorobą mej córki seminarzystki, w któ 
rej zakończyła życie. Już 3 lata t. j 
od śmierci mej córki mało opuszczan 
łoże boleści. Nie mając z nikąd żadne; 
pomocy błagam litościwe surca, aby 
raczyły zmiłować się nad nędzną sta 
rnazką liczącą już 70 lat a ja na sle 
bych i chwiejących nogach zawlokę sii 
do tej Królowej Cudownej u OO. Kar. 
melitów na Piasku i tam błagać będę « 
zdrowie i błogosławieństwo dla moich 
Dobrodziei. Z głębokim szacunkiem 


Rozalla Wioherek, ulica Rajska L. 10. 


Panienka 


z dobrej rodziny, inteligentna i miłej 
powierzchowności, poszukuje zaję- 
cia w handiu Inb do towarzystwa w 
iepszym domu. — Łaskąwe zgłoszenia 
pod „W. S.“ do Adminisuracyi „Głosu 
Narodu". 68 5 0 


808 


„GŁOS NARODU* 


7 


pensyona 


w Zakopanem 


w bardzo dobrem miejscu, świe- 
tnie prosperujący, wraz z całem 
urządzeniem z powodu stosunków 
familijnych tanlo de sprzedania. 
Bliższej informacyi udzieli Admi- 
nistracja „Głosu Narodu“. 73 


"ET Zakład Fryzyerski 


Władysław Dzielski 


| dawniej 9323 
Karol Ryżmanowski 
Kraków, ul. Szewska L. 2 


poleca swój zakład wzorowo 
i higieniczuie urządzony (Lava- 
bos) Szan. P. T. Gościom. Wazei- 
kie artystyczne wyroby z włosów. 


Parowa Fabryka 
dachówek, drenówicegjelnia 


w Pawlikowicach 


o 3 kilometry oł Wieliczki od- 
ległyci, do sprzedania lub 
wydzierzawienia; refiektanci ze- 
chcą wnosić oferiy przy dołą- 
czeniu wadyum, najdalej do dnia 
25 stycznia 1904 do Dyrekcyi 
Powiatowej Kasy Oszczędności 
w Wieliczce, gdzie bliższych in- 
formacyi zasięgnąć można. -65 


Potrzebna służąca 


(to wyjazdu, umiejąca prać i go- 
tować. Zgłoszenia: ul. Karmeli- 


cka 55 parter na prawo, Kraków. 
85 š 3 


Wytra wny buchalter 


z nkończoną szkołą handlową, oraz z 
egzaminem ra hu)kowości państwowej, 
ogóluej i baci 'teryi kupieckiej, po- 
sznknje posady w miejseu lub na pro- 
wincyi. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
„B. Egz. Buchalter* Podgórze, ulicą 
Kołłątaja 14. 71 2.2 


RZĄDCA 


większych dóbr w Galieyi zachodniej 
pragnie zmienić posadę od 1 kwietnia 
br. chętnie przyjmie posadę w Galicyi 
wschodniej. Na łaskawe żądanie jak 
najłepsze polecenia. Łaskawe zgłosze- 
nia pod „F. B. 105“ do Administracyi 

„Głosu Narodu* 7726, 


Perfumerya | przybory to- 
aletowe francuskie I « ngiels. 


a áá a a d 

„Dużo““ pieniędzy: 
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo- 
bem bez szczególnej wiadomo- 
ści, uczciwie i baz kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoncen: 
Abteilung des 3109 


Merkur Mannheim 


Meerfeldstrasse 44, 


Starszy Mężczyzna 


znający się na naprawie narzędzi rol- 
niczycn, poszukujje zajęcia przy 
gospodarstwie. Zgłoszenia pod „Gos- 
podarz* do Administracyi „Głosu Na- 


rodu“. 6 2 3 
E a 


10.000 Robotników 


do wszelkich robót polowych, 
dworskich, ziemnych i fabrycz- 
nych ma do dyspozycyi: Broni- 
sław Krasicki, ul. Karmelicka 40, 
Kraków, Telefon Nr. 495, reda- 
ktor i wydawca pisma „Interes“ 
oraz właściciel agentur o zakre- 
sie działania jak: Agencya han- 
dlowa, Ekspedycya robotników 
polnych i fabrycznych, stręczenie 
oficyalistów | służby, posredni- 
ctwo w kupnach, Sprzedażach, 
dzierżawach I najmie mieszkań, 
udz elanie informacyi, Rəklamo- 
wanie zakładów krajowych, Biure 
ogłoszeń, Biuro pisania na ma- 
szynach, Adm n. realności, Kontre- 
la rachunków. Waranki odwrotnie. 


83 2 3 
IAB mit" "wu" 


` 


ę Księgarnia katolicka 


„SŁOS NARODU* 


Maggi” Przyprawa 


Dra Władysł Niłkowskiego „Nowości balowe” 


w Krakowie, 
ulica św. Jana 6, (Hotel Saski) 
otrzymała i poleca dzieło p. t. 


Podatki realne w Austryi, 


Część II. 


PODATKI DOMOWE 


systematycznie ułożył 


| Franciszek Szymusik 
c. k. Radca Skarbu. 


Cena 3 korony. 


Nadsyłający przekazem z góry JK. 3 
i 45 hal. otrzymują dziełko odwrotną 
pocztą franco. 2618 


„ŚMIGUS* 


najlepsze pismo humorystyczne 


si obecnie ilustrowaną humoreskę 
pod tytułem: 


Państwo Pimpel na wakacje” 
his Oryczna historya od rzeczywistych 
adon coji napisa? Przyjaciel 
Jest utwor hnmorystyczny pisany na 
wzór słynnych 

| Frzygód Balsamcia. 


Prenumerata Śmigusa wynosi na 
(prowincji kwartalnie 2 kor. 40 hal 
| rocznie $ kor. 60 hal. 
renumeratorowie całoroczni otrzymnją 
piękne nagrody. 3431 
= Na Żądanie wyseła administracja 
pmigmsa (Lwów, ul. Akademicka 10) 
okazowe nnmera gratis. 


POOL 


PRACOWNIA | 
szat kościeinych 


„ZOFIA% 


Rzeszów, ul. Sandomierska 22 


poleca P. T. Duchowieństwu swoje 
wyroby, po możliwie najniższych 
cenach. Ornaty od 14 złr. i wyżej, 
Kapy od 22 złr.i wyżej. Na żądanie 
LT kilka sztuk do wyboru. — 
rzyjmuje do rototy baldachimy, 
chorągwie, sztandary sechowe, bie- 
lisnę kościelną, birery, wszelkie 
naprawy starych ornatów i haftów. 
Również przyjmuje zamówienia na 
feretrony i Drogi krzyżowe. 3426 


"Ważne dla Pań 


potrzebujących zatrudnienia. 


" Do zupełnie pewnego przedsiębior- 
pwa handlowego potrzebnych jest 


siedm Pań energicznych 


mogą być również 
pomocnicy handlowi, 


órzy mogą mieć zapewnione dostatnie 
rzymanie. W»runki: osobiste zatru- 
l ienie, kapitał wymagany 2000 kor. 
anie zatrudnione będą po jednej w 
miastach: Kraków, Tarnów, Rzeszów, 
aroslaw, Przemyśl, Nowy Sącz, Sanok, 
ięc by najdogodniej było, by osoba 
BreSOWana w „jed nem z tych miast 
stale mieszki 
warancya kapitału zabezpieczena. 
| Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
townie, a osobiste od godz. 3—4 
/. Kłosiński, Kraków, ul. św. Tomasza 
I 28, parter. 9 8 3 


> Sprzedania: 


fa wiyginalna orzech. bogato rze- 
+" Komoda o 6 eiu sznfladach dę- 
owa z bronz. i figurami rzeźbie HM 
styk), Sekretarzyu machoń. (antyk) 
je starymi bronzami, Sekretarze anty- 
me inkrustowane, Komoda antyczna 

inkrnst. z bronzami, Biurko ma- 
honiowe amerykańskie, Chustka franc. 
kólorach indyjskich i korcnki stare. 
ównież prócz wymienionych rzeczy, 
siadam inne antyczne rzeczy | nowsze. 


Levopoldyna Machowskż, 
aków, ulica Szewska L. 5 | p. 2616 


| 
| 


F 


Właścicielka i wy uwezyni: Józefa BOSGBR0WA. E 


Jedwabie na suknie 

„Luisine* „Sapho“ „Paillettes* 
Gazy, koronki, wstążki, kwiaty 
Wachlarze, rękawiczki „Ball Entreć* 


Wieczorkowe bluzy jedwabne 


„WSPIERAJNY CO) CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


zadziwiającego, 


„Crepe de Chine“ 


3 4 1l 


polecają 


Zimler i Spółka. 


4 Dr MIEG, FRANIGEYI i PAVIČIĆ 


w Krakowie, Rynek gt. L. 25 


Wina, Rumy, Koniaki, 


SLAM P ANN 
MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 


od najniższych cen. 


$ 
$ 
4 
$ 
$ 
$ 


2844 0 0 


Biuro pośrednictwa pracy 
w zawedzie handlowym 
przy krakowskiej Kongregacyi kupieckiej 


rozpoczęło swe czynności. 


Celem biura jest ułatwienie kupcom i przemysłto- 
weom miejscowym i pozamiejscowym, wyszukania 
ukwalifikowanych pomocników handlowych, pomocni- 
ków kantorowych, jak: buchalierów, korespondentów, 
pódróżujących, inkasantów, pomocników biurowych, 
magazynierów, kasyerek sklepowych itp., wreszcie 
praktykantów handlowych i nawzajem wyszukanie 
pracy dla dopiero co wymienionych. 

Pośrednietwo dla poszukujących pracy jest 
bezpł» tne. — Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela wszel- 
kich wyjaśnień Biuro sekretaryatu Kongregacyi 
kupieckiej ul. Kopernika L. 20, II ptr. codziennie 
od godz. 3 do 6 po południu z wyjątkiem niedziel 
i świąt. 

W Krakowie 10 Stycznia 1904 r. 


Radca cesarski Henryk Shwari 


Cam Starszy Kongr. kup. 


d hiny ego prawdziwa Waść babkowa 


jest najsilniejszą maścią, wyciągającą, przez grunto- 

wne oczyszczenie leczy i uśmierza bóle, usnwa przez ; 

zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 

rodzajn. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 
i jeżdze: w. Pocztą franco 2 moiki KK. 3-50. 


SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THIERRY 
w Pregrada przy Rehltsok-Sanerbrunn, 


Bæ- Wystrzegać się należy naśladownictw i uważać 
na powyższy na każdym słoju wypalony znak echronny. 


Ten środek poleca się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach. 
Główny skład dla Gallcyl: S, Rucker Lwow. 1629 27 80 


M większego skarbi 


potrzebny korespondent polsko- 

n emiecki. Oferty własnoręczne 

nadsyłz6 do Administracji „Głosu 

Narodu“ pod „Korespondent*. 
67 4 5 


AB ATA o 


| 
| 
| | 

EFN 


90-letnia Staruszka 


na ciężką niemocą, bez rodziny, 
i E środków do życia. błaga 
Indzi miłosiermych o wspareie. 
Łaskawe datki npresza do Administra- 
cyi „Głosu Narodu“ lnb wyrost do do- 
mn: Kraków, ulica Retoryka Nr. 11 
Wiktorya Wieczorek. 87 26 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Ogłoszenie. 


Wzywa się: spadkobierców ś. p. 
Karola Hradecznego i tegoż żony Ś. p. 
Maryanny z Kaczorów Hradecznej, za 
mi :szkałych przed rokiem 1837 w Dwc- 
rach ad Oświęcim, a względnie rodzeń- 
stwo lub potomków syna wspomuio- 
nych małżonków ś. p. Karola Hrade- 
eżnego z Dworów ad Oświęcim pocho- 
dzącego, jak również p. Karola Wacka 
niegdyś w Tryjeście zamieszkałego, 
aby jako powołani na mocy nstawo | 
wego porządku dziedziczenia, do spad- 
ku po Ś p. X. Henrykn Hradecznym, 
proboszczu w Osielcu zmarłym dnia 
14-go stycznia 1908, ndzielili wisdo- 
mości o swojem miejsen pobytu w ken- 
celaryi adwokata Dra Wiktora 
Kutrzeby w Jordanowie. 

100 4 1 


Lefoszówka 


£ konsole, stół na 12 osób (orze- 


chowy) do sprzedania. Oglądać można | 3 


1—4, nl. Podzamcze L. 12, 
1007 1 5 


od godz. 
parter, drzwi na prawo. 


Dwa Pawie 


bardzo ładne, tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Administracyi „Gśosu 
Narodu”. 1008 1 8 


W Kierlikówce 
(o. p. Trzciana koło Bochni) 

we dworze jest na sprzedaż siamo i 

słoma niżej ceny targowej, bez od- 

stawy. Bliższej wiadomości udziela O- 

bszar dworski tamże. 8138 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 16 


— jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem do nadanis 
mdłym zapom, sosom, bigoscm, jarzynom i t. d. 
silnego i przyjemnego smaka. 

Kilka kropel wystarcza. 
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych. 
i składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy.. 

Oryginalne Haszeczki napełnia się ponownie najtaniej. 
EGMEGES"TEG"" MóJ" TUM" GAM MM | O | | wam” |) 


w jednej chwili 


36 
spożywczych 


PODZIĘKOWANIE, 


Za okazane nam współczucie i 
współudział w pogrzebie tak uko- 
chenej i nieodżałowanej ś. p. Matki 
naszej, przesył-my na tej drodze: 
serdeczne „Bóg zapłać !“ 98 1 1 

Muszyńscy Wołoszyńscy. 


Prenumeratę na wszystkie 


Czasopisma 


miejscowe, krajowe 
i zagraniczne 
przyjmuje 
Księgarnia, skład i wypo 
życzalnia nut 


A. PIW ARSKIEGO i SP. 


Kraków. ul. Św. Jana 3. 


Szybka i rzetelna ekspedycya. 
3819 9 10 


Karty jazdy 
do Ameryki 


do Nowego Yorku i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych, jak również 
do wszystkich portów mo`za Śród- 
ziemnego jak: Palermo, Neapol, Al- 
gier, Gibraltar, u: 
Schröder & Co., Tryest 
Generalny zastępca : 45 


CUNARD LINE. 
Najbliższy czas odjazdu z Tryestu: 
Parowiec Carpathia 2 lutego 1904 

Aurania 16 a 1904 
Adres telegramów : Schroderco. 


FACHOWIEC-— 


w dziale korzennym 1 delikatesów, po- 
Siadający kamien cę piętrową, wartości 
0.000 kor. wolną od podatków, za- 
mieni takową na interes, ewentualnie 
sprzeda. Kapitał potrzebny 10—12.000 
kor. Zgłoszenia do Administr. „Głosu 

Naaodu* dla A, Z 96 1 6. 


Praktykant handlowy 


z dobrego domu z półtoraroczną pra- 

ktyką handlową, poszukuje umieszcze- 

nia. Adres wskaże Administr. „Głosu 
Narcdn*. 997 13 


20.000 KORON 


jest do umieszezenia na dragą hipote- 

kę po banku. — Zgłoszenia pod lit.: 

„B. Z20.** przyjmuje Administra- 

cfi „Głosn Narodn* w Krakowie. 
1006 1 3 


Administracyę kamienicy 


przyjmie urzędnik banku. — Łaskawe 

zgłoszenia do Administracyi „Głosu 

Narodu“ w Krakowie „dla bankowca*. 
1005 


KIK IKIKIE OKE EJ CCIE JCIE 


Rządowo % 


uprawniona 


fabryka wód mineralnych zacny | i specpalnych leczniczych 


2612 


K. RZĄCA i "OHMURSKI 


w Krakowie, M św. Gertrudy L» 4, 
wyrabia pod kontrolą konia Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 


Krak., poleeone przez toż 


owarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiad! układem chemi 


m wodom: Blilóskiej, Głoshnehierskiej, 


Sorani Viby, Mar ysmbadzkioj, Konburg, Klszlngeu, tadzież specyalne 


' lecznicze jak: ku bromową, jo 


leszalszo uermalae z przepisu 


dową, żelasistą, Kkwaśną oras wady 
rof. Jaworskiego. — Sprzedaż 


cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo. ' 


ya AOA ii! Ś Lż 


W drukarni 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 


W. Korneckiego W Krakowie. 


